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Os Oszczędność! — To trzy zalety
O   maszyn do prania bielizny
P 1  system T. Podoskiego

Hygiena! — Wyłączne przedstawicielstwo 
„Iskropolu, Kraków, ul. św. Gertrudy 5, I p.

dogodne warunki spłat! dogodne warunki spłat!
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_  , . Nieśmiertelny B r u c k n e r  i wszyscy orgamnistrze trzech
Bruckner przy w łasnych organach seneracj; ^ l i  na o r g a n a c h  z  laU nęH J B -c i  B i e g e r  

Z firm y Braci R iegor. zachwycali się ich szlachetnym i śpiewnym tonem. Ta
niedościgniona piękność dźwięku, mistrzowskie i sumienne wy­
konanie wszystkich części organowych przez zespól złożony 
z 6-ciu urzędników i 150 robotników-soecjalistów, wyszko­
lonych przez długi szereg lat, |»k i niezrównany materjał, uży­
wany do budowy zyskały dla organów z fabryki B-ci RIE8ER  
światowę sławę. To stwierdzają rozliczne najwyższe odznacze­
nia i niezliczone uznania z wszystkich państw świata. Ponieważ 
kupno organów jest rzeczą zaufania, należy więc wszystkie 

organy z a m a w i a ć  w firmie.

B R A C I  R I E G E R  w  K a m ło w ie
(JSgerndorf).

która to firma należąc do największych i najlepiej urządzo* 
nych zakładów artystycznych Europy, przez lat 54 swego istn iem . 

w ykonała przeszło 2339 nowych organów, co nie zostato przez żadną inną firmę nawet w przyoliże 
“ iu osiągnięte Firma B-ci Kieger w Karniowie, cały cynk, drzewo dębowa i świerkowe potrzebne 

do budowy organów, jak również i węgiel nabywa w Polsce.
Sprzęty kościelne. V  Elektryczny napęd do miechów organowych. V  Prospekty

SBS

f?   H  po najtańszych ca .
i  naci) fab ryczn ych  

\  P  .. ^  W  «l B  B  a  w wielkim wyborze

Linoleum, Ceraty, Dywany wełniane i pluszowe 
Chodniki, Kapy na łóżka, Koce i Pledy, Narzuty, 
Firanki, P o r t j e r y ,  C h o d n i k i  k o k o s o w e ,  
P ł a s z c z e  g u m o w e  i i m p r e g n o w a n e .

P R Z E M Y S Ł - M N O L E U H

Kra ków, Rrnek 10.
Warszawa, Marszałkowska 143. —  Sielsko, Wzgórze 20 

50 w ła sn y ch  sk ła d ó w .

Znowu w Królewcu.

“  Najlepsze do przedstawień w a wsi są

JASEŁKA
X. SOLECKIEGO

w śpiewach i obrazach scenicznych. W y­
danie piąte z towarzyszeniem fortepianu 
lub harmonji. — W ozdobnej oprawie. Ce­
na zł 10.— Osobno nnty instrumentalne 
na małą orkiestrę. Cena zł 5. Porto 2 zł. 822 

Nakład Księgarni Katolickiej.
Dra Władysława iłkow3kiego w Krakowie.

Swą europejską, sławę i swe mocne sta­
nowisko na Litwie zawdzięcza p. Wolde- 
maras głównie układom z Polską, które 
niezwykle zręcznie umie zrywać i odra­
czać. Jeist już dla nas rzeczą jasną, że pre- 
mjer litewski nawiązania z Polską normal­
nych stosunków sąsiedzkich nie chce, 
a zdaje się, że gdyby nawet chciał, to i tale 
nie mógłby przezwyciężyć oporu, jaki po­
rozumieniu z Polską stawia rozpalony do 
białości szowinizm decydującej dziś o lo ­
sach Litwy grupy tautiniko-wojskowej. 
Nie łudźmy się zatem, by rozpoczynające 
się dzisiaj k o n fe r u je  w Królewcu dopro: 
wadziły do pozytywnego rezultatu. Utkną 
one znowu na jakimś problemie, mającym 
związek z przynależnością Wilna do Pol­
ski, którego to faktu Litwini są zdecydo­
wani dalej nie uznawać. Nie łudźmy się 
również, że czas najbliższy przyniesie w tych 
nastrojach zmianę. W  roku 1929 i 30 bę­
dzie Litwa obchodzić 500-lecie zabiegów 
Witolda o koronę, zabiegów, które Polacy 
z biskupem Oleśnickim na czele udaremnili 
na zjeździć w Łucku. Witold trwał mimo 
to przy swoich pi! anach i naznaczył nawet 
dzień na koronację, ale właśnie w dniu tym 
umarł' w Trokach (27 października 1430). 
Wspomnienia, zwiazame z tą heroiczną po­
stacią, z największym wodzem i organiza­
torem państwa, jakiego naród litewski wy­
dał, z jego zabiegami o zupełne zerwanie 
unji z Polską i stworzenie niezawisłego 
państwa sięgającego od Bałtyku po Morze 
Czarne —  wspomnienia te mogą jedynie 
wzmocnić upór litewski w sprawie Wilna, 
a nie osłabić... Nic tu nie pomoże inter­
wencja Rady Ligi Narodów, która —  jak 
przekonaliśmy się —  jest bezsilną, w  wy­
padku, gdy jakieś państwo odmawia uzna­
nia jej decyzji Prawa Ligi polegają na me­
diacji, a nie arbitrażu. Liga może państwa 
godzić, nie może im swej woli narzucać. 
P. Woldemaras potrafi równie łatwo i bez­
karnie, jak dotąd, przeciągać układy pol­
sko-litewskie, przy udziale delegata Ligi 
i pod patronatem Ligi prowadzone. A  gdy­
by nawet na jakieś częściowe nawiązanie 
stosunków z Polską musiał się pod moralną 
presją Ligi zgodzić, to przecież zdoła 
w praktyce. . zapomoeą administracyjnych 
szykan, koncesję tę sprowadzić do zera. 
Powiedzmy więc sobie prawdę: jeśli Litwa 
lub jakieś inne państwo nie zechce utrzy­
mywać ze sąsiadem stosunków, to sąsiad 
ów nie potrafi go do tego zmusić. Chyba, 
że użyje siły lub uzyska w Radzie Ligi 
j e d n o m y ś l n ą  uchwałę, zarządzającą 
przeciw opornemu państwu bejket. Tę dru­

gą ew entualność uw ażam y za w ykluczoną.
Cóż zatem należy zrob ić?
Trzeba się poprostu z u k ładów  w y co fa ć . 

Trzeba zaprzestać gry , która  nas tem bez- 
nadziejnem  przeciąganiem  się już trochę 
ośm iesza i która  m obilizuje w  E uropie 
w szystkie czynniki nam w rogie. A tutem  
litewskim  posługu ją  się p rzeciw  P olsce 
zręcznie N iem cy i bo lszew icy , oraz ich  
różni przygodni sojuszn icy  w  H olandji, 
państwach skandynaw skich  i A nglji. ‘  Pa­
m iętajm y, że w  lew icy  europejskiej, szcze­
góln ie w  n  M iędzynarodów ce, m am y z  po­
w odu naszych ttosunków  w ew nętrznych  
dużo w rogów , że w  A n g lji istnieje m ożli­
w ość ob jęcia  rządów  przez Partję P racy  
i że —  co  najw ażniejsze —  na zachodzie 
zbliża się szybko potarganie ostatnich w ię­
zów , krępujących  N iem cy, poczem  stanie 
przed nami w  ca łe j sw ej grozie problem  
stosunków  z  naszym  sąsiadem  zachodnim ... 
Nie zdołaliśm y zaw rzeć z R osją  układu 
o nieagresji (i nie nasza w  tem wina), nie 
zawarliśm y z Niem cam i traktatu handlow e­
go , k tó ry b y  częściow o złagodził napięcie 
polityczne m iędzy obu państwami. W  ta­
kiej sytuacji lepiej będzie m achnąć ręką 
na brak soosunków* z L itw ą i  zaprzestać 
procesu , z k tórego  korzyść doraźną odnosi 
ty lko strona przeciwna. M amy d ość  k ło p o ­
tów  na g łów nych  frontach, należy ograni­
czyć  się d o  b ierności na drugorzędnym  od ­
cinku litewskim .

Nie będzie to  oczyw iście  łatwem , g d y  z 
rząd kow ieński rozum iejąc, że  brak sporu 
z Polską oznacza zanik zainteresow ania 
europejsk iego Litw ą, zrobi wrszystko, b y  
układy dalej p rzeciągać i odraczać. R ząd 
polski sam  w ezw ał interw encji L ig i, m u­
siałby zatem ośw iadczyć teraz sw oje  desin- 
teressememt w  sprawne spornej. Zerwanie 
układów  nie pociągn ie  żadnych  d la  nas 
skutków  ujem nych —  groźba  sojuszu litew - 
sko-sow ieck iego jest śmieszną —  a dla 
W oldem arasa będzie ciosem , k tóry  g o  m oże 
od rządu usunąć. R acją  bytu  bow iem  W o l­
demarasa jest szantażowanie Polski i E u­
ropy groźbam i strasznych k on flik tów  na 
w ypadek, jeśli nie dostanie W ilna. Nie d a ­
my się ch yba  szantażow ać! L os  Polsk i nie 
zależy od deeyzy j, jakie zapadają w  K o ­
wnie. ax.

FUTPApoleca po przystępnych 
cenach.

A .  J A C H 1 M S K J
KRAKÓW, GRODZKA 16

teł. 47-26. 25 p.
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Przegląd religijny.
Stulecie wielkiego pisarza katolickiego. —  Lekcja ojcowska i syn. —  Lektura dla polskiego 

czytelnika. —  Minister o Callesie. —  Kongres eucharystyczny w  Sydney.

Pos. Ł Garlicki o polityce
P. P. s.

Najważniejszem przemówieniem, w ygłoszo­
ne m w pierwszym dniu kongresu P. P. S. 
w Sosnowcu była mowa posła Norberta Bar- 
lickiego. Ujawniła się w niej ta gruntowna 
rewizja poglądów na przewrót majowy i jego 
następstwa, jaka się dokonała w P. P. S. 
w  ostatnich dwóch latach.

P. Barlicki twierdził na wstępie, że po­
przedni (XX) kongres P. P. S. zamach majo­
wy przewidywał. Uchwalono wtedy rezolucję 
przeciwko możliwym zamachom, a w dyskusji 
mówiono, że mogą one grozić zarówno z pra­
wej, jak lewej strony. Jednakże w maju 192G 
roku P. P. S. znalazła się w położeniu przy- 
musowem. Nie ona decydowała o momencie 
zamachu i o jego charakterze, ale musiała ży­
wiołowo poprzeć Piłsudskiego. „Żyw iołow o11, 
powtarza z naciskiem poseł Barlicki, bo „w y­
boru nie było11. Gdyby pozostała ' neutralną, 
wszyscyby przypisywali jej winę za wszystko, 
co zrobiły poprzednie rządy.

Tak więc z mowy p. Barlickiego wynika, 
że lęk przed odpowiedzialnością kazał się PPS. 
rzucić na koalicję parlamentarną, z którą 
współpracowała przez pół roku tuż przed prze­
wrotem.

Dalej starał się p. Barlicki wykazać, że 
P. P. S. bardzo szybko się zorjentowała. Juz 
w dniach 16 i 17 maja 1926. Rada Naczelna 
uznała za stosowne odosobnić się, oddzielić się 
od obozu „m ajow ego11. Zaczęto bowiem spo­
strzegać, że rząd uchyla postnlaty P. P. S. i 
„toruje sobie jakieś szczególne drogi11, drogi 
do Nieświeża.

Potem nastąpiło oczekiwanie. Wreszcie 
x powodu dekretów prasowych C. K. W . P. P. S. 
ogłosił opozycję.

Ale w grudniu 1926 —  poddano rewizji 
uchwałę o opozycji. Rada Naczelna P. P. S. 
ustąpiła pod naciskiem ludzi, mających senty­
ment dla Piłsudskiego i wierzących, że on po­
rozumie się z lewicą. Dano im czas, by się 
przekonali. Nie trzeba było długo czekać. Już 
w  maju 1927 roku P. P. S. zajęła znowu sta­
nowisko opozycyjne i utrzymała je do dzisiaj.

„Stała się —  tak scharakteryzował 
p .  Barlicki cały przewrót m ajowy —  tragi­
komedia. Józef Piłsudski wziął władzę 
przy pom ocy lewicy. Ale to trudno. To 

U się stało. Nad tem stawiamy krzyż11.
Następnie powtórzył p. Barlicki znane 

z prasy socjalistycznej frazesy o rozwielmoż- 
nieniu się „burżuacji11, o wpływie kapitalizmu 
na życie gospodarcze, naruszaniu 8-godzinnego 
dnia pracy, zahamowaniu reformy rolnej itd. 
Potem krytykował dzisiejszy system rządzenia.
„Kamaryla, rozległa klika —  mówił __ dąży
do zagarnięcia władzy na stałe dwiema dro­
gami. Chce przez odpowiednią zmianę Konsty­
tucji zamienić stan faktyczny na stan prawny. 
Chce się zachować „cienie pozorów parlamen­
taryzmu11 by móc ewentualnie robić z Sejmu 
kozła ofiarnego. Druga droga to łamanie sił, 
któreby się m ogły tym zamiarom przeciwsta­
wić. Rozbija się stronnictwa. Ale żywioły 
„reakcyjne11 nie zostały zdaniem pos. Barlic­
kiego zniszczone, lecz tylko ,.przefasonowane“ . 
Na miejscu potężnego dawniej Z. L. N. zjawiły 
się inne partje „reakcyjne11.

Cała ta polityka jest zdaniem p. Barliekie- 
go niesłychanie niebezpieczna także z punktu 
widzenia państwowego. Następuje zobojętnie­
nie mas. które nie pogodzą się z tem. by oby­
watel miał się zajmować tylko „rowkiem, ka­
nałem, chlewkiem11. a do polityki się nie wtrą­
cał. P. Barlicki sądzi też, że ułatwia się po­
chód komunizmowi. Masy pracujące nie o Pol­
skę „burżuazyjną11 i ..reakcyjną11 walczyły 
w roku 1920. Nie takiej Polski chciały! A przy- 
tem rozbija się P. P. S. ten „w ał obronny(!) 
przeciw bolszewizmowi.

Zakończenie mowy było bardzo mocne.
P. Barlicki oświadczył, że w maju 1926 roku 
nie poto zginęło tysiąc ludzi, by się to działo, 
co widzimy. \

Ta krew —  mówił ,p. Barlicki __ tysiąca
ludzi, upomni się o sąd. (Tu mpwcy przerwały 
burzliwe oklaski). Ten sąd musi przyjść w po­
staci likwidacji dzisiejszego systemu rządze­
nia. Proletarjat zdobędzie się na siły i środki, 
by przystąpić do likwidacji tego systemu. (Zno­
wu burzliwe oklaski). P P. S. będzie dążyć 
przez Polskę ludową do Polski socjalistycznej.

P. Barlicki otrzymał burzliwe oklaski. Czy 
w szyscy delegaci godzą się z jego krytyką, 
czy nie zaprotestują ludzie mający ..senty­
ment11 dla Piłsudskiego lub czy nie pojawią się 
jeszcze ostrzejsze ataki na rząd z klasowego 
punktu widzenia —  to pokaże dyskusja.

St. S.
  oop -

Towarzysza mówi^ sobie s łowa prawdy.
Sosnowice. 2 listopada.
Obrady obu kongresów rozbitej PPS. obfi­

tują w szczegóły wielce charakterystyczne, 
zwłaszcza gdy dawni przyjaciele-towarzysze 
wytykają sobie wzajemnie różne nieczyste 
sprawki. M. i. w drugim dniu obrad kongresu 
katowikiego opowiadał zebranym poseł Jawo­
rowski, jak to

Dzisiaj, 4 listopada, mija sto lat od uro­
dzenia znakomitego myśliciela i pisarza kato­
lickiego we Francji, Ernesta Hello. Należy go 
przypomnieć czasom i ludziom obecnym. Bo 
rodzaj jego umysłowości bardzo im odpowia­
da zarówno przez formę, w jakiej się prze­
jawiała, jak i przez tendencje, którym ule­
gała.

Hello pochodził z Bretanji. Znaczyćby po­
winno, że z rodziny katolickiej. Było jednak 
przeciwnie... Ojciec, urzędnik państwowy, był 
sceptykiem w rzeczach wiary o pokroju wolte- 
rjańskich typów. Lekcje filozofji religji, które 
od niego Ernest otrzymywał, streszczają się 
w następująeem upomnieniu ojcowskiem:

„Mój synu! Zapytasz mnie może, czem 
tłómaczyć fakt, że są jeszcze ludzie, którzy 
zdają się wierzyć w chrześcijaństwo. Odpo­
wiem ci:   nikt już w nie nie wierzy. Za­
pamiętaj to sobie, a oszczędzisz sobie wielu 
niepotrzebnych badań... Jednego, człowieka w y­
kształconego niema dzisiaj, któryby poważnie 
traktował katolickie dogmaty; byłoby jednak 
w złym guście mówić o nich bez szacunku11.

W  tym duchu wychow ywał ojciec syna... 
Lecz nauka ojca wręcz inne wywarła wraże­
nie, niż sobie stary sceptyk obiecywał. Syn 
wolał rozpocząć owe „niepotrzebne badania11 
nad religją, a zaledwie wyszedł z wieku mło­
dzieńczego miał już o dogmatach katolickich 
wyrobiony sąd przeciwny sądowi ojca. Stał się 
wierzącym do głębi. I nietylko wierzącym, bo 
i apostołem tak gorącym i namiętnym, że go 
z wielu nawet katolickich kól spotykał zarzut 
prze.sady. Odparowywał potem ten zarzut 
świetną w formie i druzgocącą w logice roz­
prawą o „człowieku miernym11, który „dla 
świętego spokoju11, dla uniknięcia posądzenia
0 fanatyzm, o przesadę, gotów się zaprzeć naj­
świętszych swoich przekonań.

W  39 roku życia założył Hello pismo reli­
gijne „K rzyżow iec11. Nie utrzymało się jednak 
długo; Francja, której umysłami władał Vol- 
taire i Renan, nie mogła zrozumieć celu tej 
krucjaty... W  następnych latach napisał Hello 
szereg dzieł o charakterze filozoficznym. —  
A więc „Renan, Niemcy i ateizm X IX  wieku11; 
autor „Żywota Jeżusa11 znalazł druzgocącego 
krytyka. Dalej —  książkę „Człowiek11, która 
; est świadectwem niezwykłej wnikliwości auto- 
•a w duchowe życie współczesnego człowieka.

1 szereg innych. * ' j
„Żyło współcześnie -dwóch wielkich Erne­

stów, t. j. Renan Hello11 —  powiedział któ- 
rvś z liberalnych pisarzy francuskich. Nawet 
więc tych „liberalnych11, tych „miernych11 
Francuzów pociągać musiał umysł lotny Helia, 
jego serce gorące, a jego dialektyka musiała
zniewalać. . . . .

Warto, hy tego wielkiego pisarza i filozofa 
przypomniano w Polsce teraz, kiedy tyle umy­
słów, podobnie jak Hello, szuka prawdy. Są 
przedwojenne tłómaczenia jego książki _ o 
ateiżmie i Renanie, o „Człowieku" i jego dzie­
ła „Oblicza Świętych111 _  jest doskonały zbio­

rek jego „studjów11 wydany przez „Sympo- 
sion11 lwowski. Trzeba je przypomnieć. Umy­
słom głębszym, lotnym i nastrojonym na filo­
zoficzne ujmowanie życia niewątpliwie przy­
padną do gustu.

*  % *

P. Calles będzie miał nowe zmartwienie. 
Niedawno skarżył się, te w pewnych krajach 
(nie w Polsce) rozwija się kampanja przeciw 
jego działalności w zakresie wyznaniowym 
Teraz zaś będzie się musiał poskarżyć na mi­
nistra spraw zagranicznych Boliwji. nazwiskiem 
Inturalde in La Plaz11... Minister ten w odpo­
wiedzi na adres katolików z protestem prze­
ciw prześladowaniu Kościoła w Meksyku od­
pisał:

„Mam zaszczyt potwierdzić otrzymanie 
pisma od Zjazdu Katolickiego tak pięknie uda­
nego z życzeniem, aby rząd podjął u rządu 
meksykańskiego przyjacielską interwencję ce­
lem zapewnienia katolikom wolności sumienia. 
Zgodnie z tem życzeniem, postaramy się o 
pośrednictwo jednego z zaprzyjaźnionych 
państw, aby rząd meksykański dowiedział się 
o postulatach Zjazdu katolickiego Boliwji, któ­
re odpowiadają najzupełniej szlachetnym i 
ludzkim uczuciom i poglądom".

Jest to pierwszy wypadek w świecie, że 
urzędujący minister spraw zagranicznych nie­
dwuznacznie przychyla się publicznie do po­
tępienia nieludzkich metod Całlesa.

• * *
„Y ie Catholiąue11 drukuje listy jednego 

z obywateli Sydney o ostatnim kongresie 
eucharystycznym międzynarodowym w tem 
mieście. Ze względu na szczupłość naszych 
dotychczasowych informacyj o kongresie war­
to przytoczyć kilka szczegółów z ciekawych 
tych korespondemcyj:

W  kongresie brały udział oficjalny władze 
państwowe. Premjer, p. Baldwin, jakkolwiek 
protestant, przybył na otwarcie uroczystego 
posiedzenia i wygłosił przemówienie powital­
ne... O samym kongresie podaje korespondent 
„Vie Catholiąue" następujące uwagi:

„Protestanci przyznają, że tylko Kościół 
Katolicki może zebrać tak wielkie tłumy ludz­
kie, a choć niektóre sekty nie widzą w kon­
gresie nic innego, jak tylko reklamę, jednak 
anglikanie wyrażają podziw dla wspanialej 
harmonji i pobożności, któremi się kongres 
zaznaczył... Szczególnie procesja wywołała 
nadzwyczajne wrażenie. Na 500 tysięcy osób, 
które w niej wzięły udział, nie mogło być wię­
cej, jak 250 tysięcy katolików. Reszta, prote- 

jstanci, została pociągnięta pobożnością kato­
lików ... W ielki dziennik „Sydney Momiog He­
rald" pisał: —  Niekatolicy są zdumieni tą ma­
nifestacją, która dowodzi niezrównanej jedno­
ści katolicyzmu. Prałaci, kapłani i wierni przy­
byli tu ze wszystkich zakątków świata. Inne 
kościoły winny się uczyć tej jedności we wie­
rze". Pejot.

du jest podniesienie rolnictwa za pom ocą 
zużytkow ania d otych czasow ych  od łogów  
i n ieużytków  i nawadnianie pustynnvch 
dotąd terenów, a temsamem uzdrow otnie- 
nia w ielkich obszarów , w ysoce  m alarycz- 
nych. Na apel W odza stanie w przyszłą nie­
dzielę na Kapitolu rzymskim około 50.000 
rolników z całei Italji i z kolcnlj, aby ra­
dzić nad problem ami rolniczem i, od k tó ­
rych zależą losy  Italji.

W  zamiarach Mussoliniego leży  również 
przybliżenie Rzym u ku morzu i nadanie 
stolicy  charakteru miasta portow ego, m a­
jącego  zastąpić starożytny, dziś w  gruzach 
leżący  por: w  Ostji Tyberyńskiej. W  tvm 
celu zainicjonow ano wielki, szeroki trakt, 
prow adzący od bazyliki św. Pawła do No­
wej Ostji, nad którym później rozbudowywać 
się będzie nowa Rom a. Inauguracja tej no­
w ej arterji życia  now oczesnej R om y od by ­
ła sie w niedzielę rano w  obecności Musso­
lin iego.

U roczystości niedzielne ob fitow ały  
w m nóstwo tego rodzaju inauguracyj no­
w ych  dziel obecnego rządu. W spom nę tu 
ch oćby  jeszcze pośw ięcenie now ej centrali 
elektrycznej. Przedpołudniem  zaś odbyła  
się wielka rew ja sił faszystow skich , lecz 
tym razem spokojn ie i poważnie bez hucz­
nych defilad i poch odów . W szystkie te uro­
czystości rozpoczęły  się po katolicku, t. j. 
Mszą św. połow ą na Kapitolu przy tablicy  
pam iątkowej poleg łych  za ideały fa szy ­
stów.

N ajsrótszą , ale m oże najw ym ow niejszą 
cerem onją by ł akt spalenia obligacyj po­
życzki państwowej del L ittoro, ktÓTej d o ­
konał sam D uce. Celem am ortyzacji d ługów  
państw ow ych  ca ły  szereg org a n iza c ji fa ­
szystow skich, in sty tu c ji, banków  i osób  
pryw atnych  złożył na ręce W odza  tytu ły  
pożyczk i państw ow ej. zrzekając się prawa 
ich własności. Przelane w  ten sposób sumy 
na rzecz skarbu państwa, doszły  do w y so ­
kości 140 milionów lirów. Odnośne certy ­
fikaty, stw ierdzające przelanie tej sum y 
olbrzym iej do skarbu, spalił osobiście Mu- 
ssolini w  dw óch  starorzym skich, z łaźni 
D ioklecjana p och odzących  urnach, usta­
w ionych w  obliczu  grobu N ieznanego Ż oł­
nierza, czyli na „ołtarzu  O jczyzn y". W  ur­
nach, w których  ongiś p łon ęły  kadzidła na 
cześć bóstw  R om y pogańskiej, sp łonęły 
m iljony na cześć „b óstw u " faszyzm u. Italji. 
Papiery zaś w artościow e, zebrane w 37. 
■workach spalił również osobiście Mussolini 
w piecach now ej centrali elektrycznej.

Senator p. Martire. roniąc łzy  nad losem  
sm ażących się na wolnym  ogniu ob ligacji, 
robi dow cipną uw agę, że dawna Italja pa­
liła na stosach Saw onarolę i G-iordana Bru­
no, a w  krem atorjaoh m asonów  i w oln o­
m yślicieli, w  now ej zaś Italji naród składa 
na ołtarzu całopalnym  0,jczvznv kolosalne 
sumy dla w ielkości i dobra Italji.

F. K .
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Z polskiego Cieszyna.
(Manifestacja dwudniowa: pochody, w teatrze 
polskim: „Halka" Moniuszki. —  Uroczyste 
Akademje. —  Iluminacja zamku, ratusza, „Do­

mu Narodowego").
Cieszyn polski obchodził uroczystość lO-cm 

lecia odzyskanej wolności w dwudniowej m 
nifestacji: 30 i 31 października, przypominając 
miastu i okolicy, ową „chwilę osobliwą", kie­
dy znikły w mieście godła niewoli (orły dwu­
głowe, a-ustrjackie...), a orzeł biały ustroił — i 
wraz z chorągwią   miasto, odwiecznie pol­
skie. piastowskie —  Cieszyn, z najstarszą tra­
dycją legend i różnych „historji" z lat niewo­
li... Pochód wieczorom w dniu 30 października, 
był żywiołową manifestacją. Olbrzymi —  ty­
sięczny, nie bez udziału i licznych tłumów 
z czeskiego Cieszyna, które w ten sposób łą­
czą się każdorazowo z polskim, manifestując 
polskość obydwóch brzegów Odry!

Młodzież, wojsko i tłumy, potoczyły się 
wśród ulic pięknych Cieszyna, przystrojonego 
bogato w chorągwie i portrety P. Prezydenta, 
obok orłów, czy postaci z historji: Kościuszki, 
Pułaskiego, Wieszczów, tu i ówdzie: Marszał-

Szósta rocznica!
Rzym, 30 października 1928 r.

W  c ią g i  b ieżącego tygodn ia  ży je  Italja 
faszystow ska pod znakiem w ielkich  u roczy ­
stości narodowych, związanych z szóstą
rocznicą zajęcia  R zym u przez kohorty 
M ussoliniego oraz z dziesięcioleciem  zakoń­
czenia w ojny. Pośw ięceniem  pom nika na 
Campó Yeranó ku czci Amanda Cassaliniego,
poleg łego  „in  odium fascism i" z ręki prze­
ciw ników  obecn ego  ustroju, zaim prow izo­
wano szereg podm osłych  uroczystością N ie­
omal wszędzie uczestn iczył osobiście il 
D uce. 1 w ygłaszając m ow y okolicznościow e; 
odznaczające się. jak zw ykle, nam aszcze­
niem i wielką dozą liryki, ale równocześnie
zw ięzłością i pow aga. W szyscy  inni m ów cy 
przemawiali krótko , i lapidarnie, albowiem

„ . . .  panowie z CKW. nie cofają się przed 
żadną kalumnją (nawet w prywatnych^ sto­
sunkach), czy to na osobę Piłsudskiego, 
któremu zarzucają, że wspólnie ze Sław­
kiem kradł pieniądze, zdobywane w pocią­
gach carskich, czy też na tow. Aleksandra 
S„ że kradł pieniądze partyjne i kupił so­
bie za nie dom w Zakopanem, albo, jak 
inni twierdzą, że Daszyński, wyjeżdżając 
na wiece robotnicze I. klasą ze zlotem 
necessaire, w drodze chował dobre ubranie 
do walizki, a wciągał zdartą marynarkę 
robotniczą".
P. Jaworowski określił dalej CKW. jako 

grupę generałów, pułkowników i majorów, któ­
rzy pomiatają masą robotniczą.. .  Gdyby nie 
rozłam, robotnikom mówionoby jednak w dal­
szym ciągu, że PPS. jest jedyną ostoją mas 
robotniczych!

lochodu na Rzym.
na życzen ie W od za  generalny sekretarz 
zw iązków  faszystow skich  Turafi w ydał roz­
porządzenie, ab y  w szystkie m ow y u roczy ­
stościow e b y ły  krótkie i zwięzłe, gdyż dzie­
ła same dokonane w  ciągu sześcioletnich 
rządów  faszystow skich  mówią za siebie.

W  orędziu d o  narodu przez siebie w y- 
danem, przytacza Mussolini aż 2082 dzieła 
użyteczności publicznej, dokonane w  c ią g i  
sześciolecia. Do pow ażnych  aktyw ów  swej 
pracy zalicza on 566 dzieł bu d ow y  i napra­
w y  dróg, 337 budynków  szkolnych , —  371 
gm achów  rządow ych . 339 urządzeń hydrau­
licznych , 65 dzieł od.iałowienia terenów, 
63 ulepszenia portów, 79 istytucji sanitar­
nych i 860 Innych pom niejszych prac. C yfry 
te mówią same za siebie i dają  w ym ow ne 
św iadectw o sprężystości i rzetelnej zasłudze 
obecnego regimu.

Ideą przew odnią b ieżącego tygodnia 
u roczystościow ego ma b y ć  nie bezpłodna 
retoryka, defilady i spalanie ogni bengal­
skich, lecz ogóln y  przegląd sił m oralnych 
i ekonom icznych  narodu w łosk iego, rewją 
konkretnych zd ob vczy  rządu i rezultatów 
dokonanej pracy. Treścią  przem ówień i ma­
nifestów  ma b y ć  ukazanie narodow i w łos­
kiemu b łogich  ow oców  sześcioletnich w y ­
siłków  rządu, k tóry  ludow i, skazanemu 
dawniej na tułaczkę zarobkow ą wśród ob ­
cych , dał pracę i chleb w odrodzonym  kraju 
o jczystym . W  w ym ow nych  1 m anifestach, 
d och odzących  nieraz do szczytów  wspania­
łej liryki, w ydanych  przez różne organi­

zacje faszystowskie, przebija glębokowiara
w  siły faszyzm u i  niezłom na wola dopro­
wadzenia bezw zględnie rozpoczętego dzieła ( 
d o  zam ierzonego celu. Główną, troską rzą-1

ka Piłsudskiego.
Do Cieszyna zawitał teatr katowicki a b j
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przyczynić się do manifestacji „galowem“ 
przedstawieniem. Po brzegi tłumy —  w tem 
może ponad 50%  Niemców, którzy wyjątko­
wo adorują: „Halkę14... —  Miasto tonie w rzę- 
sistem oświetleniu, bogatej iluminacji...

Na drugi dzień: salwy armatnie głoszą ra­
dość i triumf polskości w mieście. Nabożeń­
stwa: w kościele parafjalnym, w zborze pro­
testanckim, jak i w olbrzymiej synagodze...

Potem kilkotysięczny pochód, gdzie nie 
brakło i... górali z Istebnej. Strojni, reprezen­
tują „szkołę przemysłu art.44 wraz z art. mai. 
L. Konarzewskim. Po pochodzie: przemowy 

7. trybuny przed ,,Domem narodowym44. Pada­
ją  słowa gorące, pełne entuzjazmu i tej wia­
ry, że: „nie zginiemy44!   Hymn i koń­
cowa ,,rota“  streszczają uczucia śląskie w me- 
lodjach mocnych ludzi na Śląsku, gdzie „nie 
damy ziemi, skąd nasz ród44 __ brzmi nie fra­
zesem, ale historyczną tradycją patrjotyzmu 
śląskiego!

W ieczorem dwie Akademje: w teatrze,
oraz w „Domu Narodowym44. Obydwie przy 
udziale tłumów. Owacja szczera, zgotowana 

ks. senatorowi Londzinowi, kiedy się ukazał 
w  loży rządowej, jak i p. wojewodzie, Dr. Gra­
żyńskiemu, obecnemu na Akademji.

Ratusz w glorji migotów łampkowych, 
* poza których: 1918— 1928, niby dziesięciole­
cie triumfu gorzeje aureolą blasków nietylko 

Zmartwychwstania, ale i Odrodzenia Śląska 
Ciesz, pod egidą białego Orła. który z poza tej 
topieli, umyka w niebny lazur czysty 31 paź­
dziernikowej nocy.

Cieszyn dał dowód naprawdę wyczucia i 
odczucia, iż w sile manifestacji jego czuło się 

śląską duszę, serce śląskie, bijące gorącym 
patrjotyzmem!

Tłumy, manifestujące z radosnem obliczem, 
cieszyły się, a nigdzie nie zakłócony nastrój, 
mógł nas przenieść w owe chwile przewrotu.
0 jakich iście z mocą piór. maczanych w krwi
1 radosnej myśli —  pisali autorowie: w ..Dzien­
niku Cieszyńskim44, „Gwiazdce- Cieszyńskiej4'

oraz w „Głosie Ludu Śląskiego44.
Manifestacja ,jak i wyraz prasy —  stwo­

rzyły niezapomnianą pieśń „potężnej fali'4 na 
dziesięciolecie Cieszyna polskiego.

„Grajek z Jasnowic44.

FortfiDiany-Pianina-FisIarnioDjB
poleca na korzystnych warunkach nowe i używane

Najstarszy Skład Fortepianów

W Ł  K o t o ń s k i  ,2m T
W Kreftow ie, Runeft gł. 3 4 . Pałac Spiski 
Rok założenia 1880. Nr. telefonu 465.

W łasna sala koncertowa. F3B5C

Błędnicę n ie d o k r w i s t o ś ć  usuwa 
działa wzmacniająco, odżyw 
czo, podnieca soatyt nieoce­

niony środek dla rekonwalasc. Mra Kszysztoforshiago
wino chinowa żalazisto na maladze hiszpańskiej. Do 
nabycia we wszystkich aptekach i óroguerjach 
Cena za fi. 4.25 zł. pół 2.40. We własnym interesie 
żądać wyraźnie. Mra Krzysztoforskiogo wino chinowo 
żelaziste. — Laboratorium chemicz. farm. Mr. M.

Krzysztoforski, Tarnów. 300

10-lecie niepodległej Polski.
Listy pasterskie książąt Kościoła.
Ks. Kardynał A. Rakowski ogłosił z okazji 

dziesięciolecia Niepodległości Polski list pa­
sterski, w którym postanawia, „a>by w dniu 11. 
listopada, który w tym roku jest dniem nie­
dzielnym, Księża Archidiecezji Warszawskiej 
odprawili po Sunnie nabożeństwo Te Deum 
z modlitwami pro gratiarum actione, dziękując 
wraz z ludem wiernym Dogu za otrzymane 
łaski w ciągu tego dziesięciolecia, dziękując 
za uzyskaną niepodległość Polski, za zjedno­
czenie ziem polskich, za ustanowienie państwa 
i rządu44.

W  dalszym ciągu listu, pasterskiego ks- 
Kardynał wzywa lud do modlitwy o zgodę 
i zjednoczenie seTC i umysłów obywateli, sy­
nów jednej ziemi.

Z polecenia ks. biskupa H. Przeździeckiego, 
duchowieństwo diecezji podlaskiej ma dołożyó 
wszelkich starań, by uroczystości dziesięciole­
cia odzyskania niepodległości Ojczyzny wypa­
dły najwspanialej, nie tylko na zewnątrz, lecz 
hy zostawiły jak najgłębsze ślady na we­
wnątrz, t. j. w  duszach.

Zamiast kazania odczytany będzie list pa­
sterski. Po Sumie przy odgłosie wszystkich 
dzwonów odśpiewane będzie uroczyste „Te 
Deum44 oraz „Boże coś Polskę44. W  sobotę dn. 
10-tego listopada odbędą się nabożeństwa dla 
młodzieży szkolnej.

ŻYW E POMNIKI W  WOJEWÓDZTWIE 
LWOWSKIEM.

W  związku z obchodem święta 10-lecia nie­
podległości Państwa Polskiego powstanie ca­
ły. szereg trwałych pomników na terenie wo­
jewództwa Lwowskipgo. W ojewódzki Komitet

uchwalił ufundowanie i budowę Domu Żołnie­
rza we Lwowie, gmina m. Lwowa ufunduje 
Zakład dla umysłowo niedorozwiniętych dzie­
ci. Prócz tego, powiatowe komitety uchwaliły 
utrwalić tę uroczystość państwową w następu­
jący  sposób: :

Bobrka ufumdiuje sierociniec dla dzieci, bez 
różnicy wyznania i narodowości. Brzozów 
wzniesie ochronkę dla dzieci. Dohromil ufun­
duje stypendja 1000 zlotowe dla najuboższych 
i najpilniejszych uczniów tamtejszego gimna­
zjum. Gródek Jagielloński zbuduje et-adjon 
sportowy. Jaworów ufunduje trzy stypendja 
dla dzieci szkolnych sierot. Kolbuszowa wybu­
duje stadjon sportowy i strzelnicę, oraz założy 
bezpłatną poradnię lekarską dla ubogiej ludno­
ści powiatu. Krosno założy szkołę rzemieśl­
niczą. Łańcut ufunduje bursę dla młodzieży 
gimnazjalnej. Lwów-powiat założy Dom ubo­
gich w Winnikach, otworzy Kasę Oszczędno­
ści i założy Powszechny Szpital dla zwierząt 
domowych w  Szczero u, zasadzi 650 drzewek 
ow ocow ych na nawowy budowanych drogach 
w j powiecie. Lubaczów zakłada ochronkę dla 
dzieci polskich i ruskich. Nisko ufunduje, bursę 
gminną, Przemyśl zbuduje Dom żołnierza, 
w którym mieścić się będzie również zimowy 
stadion sportowy. Przeworsk ufunduje stypen­
dja dla synów ziemi przeworskiej, kształcących 
się w szkołach rolniczych, rzemieślniczych 
i handlowych ufunduje bursę polską. Rzeszów 
wybuduje Szkołę przemysłową i Dom robotni­
czy. Sambor' wybuduje Szkołę rolniczą, stad]on 
aportowy i sierociniec, Sanok wybuduje sta- 
djon sportowy. Tarnobrzeg założy Sady W ol­
ności oraz przejmie i będzie utrzymywał Siero­
ciniec, ufundowany przez Zofję Tarnowską 
z Dzikowa.

JZa g icm iic c fe
Aresztowanie komunistów na Polesiu.

Władze bezpieczeństwa w Brześciu nad Bu­
giem aresztowały onegdaj na dworcu brzeskim 
funkcjanarjuszów Centralnego Komitetu Kom. 
Partji Zach. Białorusi Przybyli oni tam jako 
delegaci K. C. w celu zreorganizowania Okrę­
gowego Komitetu KPZB. w Brześciu nad Bu­
giem, którego wywrotowa działalność nie tok 
dawno została przez władze sparaliżowana 
przez wykrycie tajnego archiwum i szereg are­
sztowań. Zatrzymani mieli również przygotować 
na Polesiu kąmpanję antypaństwową w związku 
z państwowemi uroczystościami łistopa lowemi.

Właściciela kilku kamienic 
wyrzucono z mieszkania.

Nadzwyczaj ciekawy proces toczył s;ę ed 
6-ciu lat w sądach przemyskich. Oto pewien 
właściciel realności wypowiedział swemu loka­
torowi mieszkanie jeszcze w roku 1922. W pierw 
szej instancji wygrał lokator, w następnych 
zaś właściciel realności, tak. że w  roku 1923 
uzyskał eksmisję na lokatora. Dla wyjaśnienia 
należy dodać, że lokator o którego chodzi je.-t 
właścicielem szeregu kamienic w Przemyślu i 
dużego przedsiębiorstwa-, mimo to w prośbi- o 
wstrzymanie egzekucji podaje, że jest o^zroh-.t 
nym. Nic jednak nie pomogło, gdyż w dniu 39 
ub. m. wykonano eksmisję i -właściciel kilku 
kamienic znalazł się na bruku. Eksmisja wzbu­
dziła wielkie zainteresowanie w mieście. (Połap).

Samobójstwa staruszków.
68-letni robotnik J. Kriszke z Bielska wy-

APTEKA IM. KRÓLOWEJ JADWIGI M M  K O P E R S K IE G O
Telefon Nr. 2383. Kraków, ulica Karmelicka I. 9. T e le f o n  N r .  2383

zawiadamia t e  wszystkie

Z I O Ł A  L E C Z N I C Z E
Dra filoz. Oskara W o jn o w s k ie s fO Warszawa, ulica Hortensja 3. m. 4

Znak słow ny:

„CA1MCEROŁ"
Cena zł. 21'—

Znak słowny:

..O  A R A "
Cena zł. 19*50

Znak słowny:

..ELPlIZilN
Cena zł 10'50 

Znak słow ny:

f t i m t O H N
Cena zł. 10-50

sa stale na składzie:
Specyfik pod nazwą; Znak aiowny:

Zioła przeciwko wrzodom 
i nowotworom na kiszkach

szedł przed kilku dniami w południe z domu, 
rzekomo na roboty i od tego czasu już go nie 
widziano. Onegdaj znaleziono Kriszkego wiszą­
cego na drzewie w lasku w Starym Bielska. 
Jak ustalono, powodem samobójstwa była nie­
uleczalna choroba serca.

W dzień Wszystkich Świętych rano 60-letnia 
wdowa M. Starczewska ze Starczewa,. przybyła 
do Pruszkowa na grób męża. Wieczorem wró­
ciła na dworzec, kupiła bilet do Warszawy i 
rzuciła się pod koła nadjeżdżającego pociągu. 
Przeniesiona do szpitala prosiła, by jej nie ra­
towano, gdyż chce się połączyć z mężem. W  10 
minut potem, mimo zabiegów lekarza, zakoń­
czyła życie.

ZJAZD ZWIĄZKU °°NAUCZ. SZKÓL PO­
WSZECHNYCH. Drugi dzień obrad Zjazdu
Związku Pol. Naucz. Szkól Power. rozpoczęło 
sprawozdanie komisji weryfikacyjnej. Ze spra­
wozdania wynika, że na zjazd przybyło 486 
delegatów, przyczem jeden dem gar, przypada 
na 100 członków. Powstały trzy komisje, które 
natychmiast przystąpiły do pracy, a mianowi­
cie: komisja pedagogiczna, spółdrielczokredy- 
towa i komisja statutowa.

Na komisji epółdzieiczo-kredytowej sekre­
tarz generalny Związku poseł Suda uzasadniał 
konieczność stworzenia w łanie zorganizowa­
nego nauczycielstwa, instytucji kredytowej, 
uwzględniającej interesy poszczególnych człon­
ków. W  komisji statutowej rozpatrywano 
ewentualne zmiany statutu

BUDOWA DOMU DLA SŁUCHACZY 
AKAD. SZTUK PIĘKNYCH W ZAKOPANEM. 
Praee około wykończenia Domu Zdrowia dla 
akademików Szkoły sztuk Pięknych na Ha- 
rendzie obok domu J. Kasprowicza posunęły 
się tak daleko, że z końcem bieżącego miesią­
ca będzie już oddany do użytku. Dom ten 
składa się z 15-tu ubikacji.

Z  c a ł e g o  ś f w i a t a .

Specyfik pod nazwą:
Zioła przeciwko wym io­
tom, oraz atonji kiszek.

Speoyfilc pod naiwą:
Zioła przeciwko choro­
bom płucnym i błędnicy.

Specyfik pod nazwą: 
Zioła przeciwko reumatyzmo­
wi, artretyzmowi, podagrze 

i ischiasowi.

j u m i H f t
Cena zł. Iv95

Znak słow ny:

„Tl l \ \ “
Cena zł. 13'30 

Znak s?ownv:

E P IŁ O B IN lir r
Cena zł. 20'—

Znak słow ny:

„OALTOL*

Specyfik port nazwą:
Zioła przeciwko choro­
bom nerek i pęcherza.

Specyfik pod nazwą:
Zioła przeciwko niedoma- 
ganiom skrofulicznym.

Specyfik pod nazwą.
Zioła przeciwko chdrobom 

nerwowym i epilepsji.

Specyfik pod nazwą: 
Zioła przeciwko cierpieniom 
wątrobianym. woreczka id łoio- 
wego i kamieniom łółclowym .

; a-

Cena zł. y-70
T T  F M  I  V  s t a l e  n a  s k ł a d z i e  w  c y i j n d r a c h
IŁ iH ilN I  I K jJL I  S T A L O W Y C H  i  u  o  p a c h  g u m o w y c h

ŚRODKI LECZNICZE K R A J O W E  I Z A G R A N I C Z N E .
Broszurka o ziołach leczniczych Dra filoz. Oskara W ojnowskiego jest do nabycia

w aptece gratis.
Przy zakupnie należy zwracać baczną nwagę na znak słowny ochronny i markę

fabryczną i ce n ę  ja k  w y ż e j  U !
Zamówienia pocztowe uakutecznia się odwrotną pocztą

Proces o zagrabione obrazy.
W sądzie berlińskim odbyła się 2 b. m. roz­

prawa, wywołana skargą emigrantów rosyj­
skich, wniesioną w związku z licytacją ab; irów 
i dzieł sztuki, pochodzących z muzeów sowiec­
kich, która to licytacja urządzona była w słyn­
nym domu licytacyjnym Lepkego. Szereg emi­
grantów rosyjjkich zażądał niedopuszczenia 
do tej licytacji 1 obłożenia aresztem oraz za! *1 
pieczenia na ich rzecz niektórych obrazów i 
dzieł sztuki, które rozpoznali oni jako swą w!as 
ność prywatną. Sąd niemiecki odrzucił tę skar­
gę, motywując to tem, że wprawdzie ustawy 
rosyjskie sprzeczne są z moralnością zwyczajo­
wą niemiecką, i jako takie nie mogą w Niem- 
cft.c.h obowiązywać, ale jeśli chodzi o wsunii- 

•''zieła sztuki, to były one uznane przez 
akt prawny władzy sowieckiej za własność pań 
stwa sowieckiego. Ponieważ Niemcy uznaja de 
facto i de juro władzę zwierzchniczą Sowietów 
w Rosji, zatem nie mogą one kwestionować 
aktów tejże władzy.

ZASYPANIE 17 ROBOTNIKÓW..
.Według doniesień z Kair a 17 robotników

GŁ Ó WN A
WYGRANA
750.000 Zi
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Ponidto wygrano po Zł:
490.000 350.000 150.000.
100.000 80.000 75.000.
00.000 50.000 40.000,
35.000 25 000 20.000,
15.000 10.000 5.000 i t  d. 
igólna suma wygranych około!
27 miljonówzłotychj

[o drugi los wgrywa.
|u ęgnieniejuż 15 i 16 listopada.]

Ceny losów ioterji państw.
ćwiartka 
Z ł  1 0 -—

połówka 
Zł 20 ’—

cały tos 
Zł 40*—

[Losy do nabycia u

B R A C I

Kraków, Rynek Gł. 6.

Zamówienia uskutecznia się 

odwrotnę pocztę.

W tem miejscu wyciąć i przesłać nam5  
w liście ;

M a r t a  x a m ó r o i e ń .  f

Do BRACI SAFIER
Kraków Rynek gł 6. —

Niniejszem zamawiam:
  Losów ćwiartek po Zł. 10'—

 Losów połówek po Zł. 2 0 —
~ Losów całych po Zł. 40'—

Naleiytość z ło ty ch __________uiszczę po
otrzymaniu iosów blankietem nadawczym 
P. K. O. Nr, 400117 przez firmę załączonym
Imię i nazw isko:___________________________
Dokładny a d r e s :___________________________
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pracujących w kamieniołomach k oło  Mokabtam 
zostało zasypanych wskutek obsunięcia się 
gruntu. 6 robotników zdołano już w ydobyć, 
z tej liczby jednak 3 już nie żyje.

 0 O0--------
KARD. HLOND WE WŁOSZECH.

Dnia 1 listopada popołudniu przybył z W e­
necji do Bolonji Prymas Polski Kard. Hlond, 
Na dworzec przybyli dyrektor instytutu Sale­
zjańskiego, msgr. Lodi w imieniu kardynała 
Nasałli R occa i szereg innych osobistości. 
Kard- Hlond zamieszka! w  Instytucie Sale­
zjańskim.

ŚMIERĆ ZASŁUŻONEGO MISJONARZA 
W  CHINACH.

26. września zmarł w Hong Kong w Chi­
nach Pcłudn. zasłużony misjonarz, ks. Augu­
styn Płaczek. Śp. ks. Augustyn urodni! się 
w Bytkowie na Górnym Śląsku. Czując w  sobie 
powołanie na misjonarza, wstąpił jako m ło­
dzieniec do Tow. Misji Zagranicznych w Me- 
djola-nie i po święceniach kapłańskich został 
natychmiast wysłany do Hong Kongu. Cały 
też okres swej pracy misyjnej przepędził 
w tem miejscu, co czyni z górą 30 lat od 1898 
aż do śmierci.

W  HOŁDZIE DLA OFIAR OCEANU. Dnia 
2 bm. wyleciała z Le Bourget nad morze eska­
dra aeroplanów, by rzucić na fale wieńce, bę­
dące wyrazem hołdu dla ofiar lotów transatlaa 
tyckich.



m ; z
. 1 . . .  , — ..............i „GŁOS NARODU** z dnia 5-go listopada is z s . Nr. 302.

Jak to było w Magdeburgu.
W  książce „M oje pierwsze boje“  opisuje J. 

Piłsudski dość szczegółowo piobyt swój w Ma­
gdeburgu. Z okazji blizkiej 10-tej rocznicy po. 
wrotu z Magdeburga cytujemy kilka ustępów 
z tej pracy:

„Mieszkałem zresztą wcale wygodnie.
Do rozporządzenia miałem na I-em piętrze 

trzy cele: pokój sypialny, coś w rodzaju p o ­
koju, w którym mogłem kogoś przyjąć, a co 
w  mojej sytuacji mogło mnie tylko do śmiechu 
pobudzać, i trzeci —  pokój jadalny. W szyst­
kie 3 cele, dzień cały otwarte, wychodziły na 
Ogródek, w którym było kilka drzew ow oco­
wych i trochę niewielkich krzewów czy roślin. 
Za ogródkiem był wielbi wał ziemny dawnej 
fortecy, porosły murawą, wyższy znacznie od 
domu. Na diole, w parterowych celach, miesz­
kali podoficerowie, przeznaczeni do pilnowa­
nia mnie i ocdynansi, których systematycznie 
co  pewiem czas mi zmieniano. W  ogrodzie stal 
żołnierz uzbrojony, jako stała warta. Cały 
ogród był oddzielony od reszty świata., czyli 
od ogromnego podwórza cytadeli, wysokim 
szczelnym parkanem, zbitym z desek. Do świa­
ta zewnętrznego prowadziła furtka, za któ 
rą stał inny posterunek, wydzielony z fortecz- 
nego odwachu.

Jakby dla pocieszenia mnie i uhonorowa­
nia, powiedziano mi odrazu, że w tym właśnie 
gmachu przeleżał i przesiedział przez dłuższy 
czas generał belgijski, dowódca twierdzy Lie- 
ge, ranny przy jej obronie.

Narazie wolno md było spacerować w o- 
grodzie przez trzy godziny dziennie, potem 
przestano mnie w  tem krępować i miałem 
po-awie cały dzień do zmierzchu otwarte drzwi 
z górnego piętra do ogTodu. W  tych warun­
kach przesiedziałem ro k  cały zupełnie samo­
tnie i dopiero w połowie sierpnia 1018 r. przy­
by ł jako towarzysz niedoli więziennej gen. 
Sosnkowski, z ktÓTym pozostałem aż do zwol­

nienia mnie w listopadzie 1918 r.‘\

Bafka o strachu.

Mino.
„Wanda**. Bogatą galerję typów ze świata 

nędzoty moralnej dał nam reżyser „Sowkina** 
F- Ozep w filmie p. t. „Żółty paszport11. Tre­
ścią dramatu jest historja wiejskiej kobiety 
rosyjskiej, rzuconej na bruk miasta, zdała od 
męża i dzieci. Na służbie staje się narzędziem 
w rękach wyzyskiwaczy miejskich, a wresz­
cie po utracie posady stacza się nieświadomie 
w otchłań grzechu, niewinnie napiętnowana 
przez policję „żółtym paszportem**. I może 
zginęłaby w tragicznej hańbie, jak tysiące in­
nych, gdyby nie przypadkowa wieść o niesz­
częśliwym wypadku męża. Podniecona wspom­
nieniami o poprzedniem prawem choć ciężkiem 
życiu, wyrywa się z bagna zepsucia i powra­
ca do męża, w którym budzi nowe siły do 
pracy i wiarę w szczęśliwe odtąd życie. —

Obsada głównych ról dobra, najlepszy od­
twórca roli męża.

„Sztuka**. „Jad miłośi** z czterema gwiaz­
dami ekranu; film nieprzeciętny, produkcji 
„Metro Goldwyn**. Obok scen pełnych grozy 
i tragedii, jak walka ze zbuntowanymi murzy­
nami lub burza na morzu, także i momenty 
doskonale komiczne, rozśmieszające widownię 
do łez. Całość jest pieśnią miłości, cierpienia 
i szczęścia, umiejętnie odtworzoną przez R. 
Norarra i Joannę Crawford.

Z dzieci straszenia nic wam dobrego nie wróżę: 
Dzieci rosną na mężów, a męże  na tchórze.

Pamiętaj o tem nianiu!
Bowiem ten, co na miękkiem posłaniu 
wózeczka dumnie się rozpiera
—  to niechybnie generał.
Powiedz też swojej sąsiadce,
że całując w buziak bachora __
całuje samego. . .  radcę
względnie —  departamentu dyrektora.
Ty zaś, ilekroć w górę wznosisz nóżki 
maleństwa,
wiedz, że mokre zmieniasz pieluszki 
(o, f e !) . . .  szefowi bezpieczeństwa. —

U.
Gdy takim mężom prawisz „ćmoje boje'*, 
gdy ich straszysz i uczysz straszenia,
to trudno, by z nich wyrośli heroje! __
Z pulchnego wałka, wielki gdy powstanie —

[wał,
będzie się przecież, bestja, bał
własnego nawet cienia.  —  i

Ul.
Bo też swoją drogą,
jak ludzie dotąd cienie tolerować mogą! —  
Czemu pozwolą na to, by ponury cień 
czy to w noc, czy to w dzień 
bezkarnie się dotąd panoszył,
  ażeby małych oraz wielkich płoszył,
—  ażeby radość tworzenia zakłócał,
—  by się za każdym i na wszystko rzucał,
  co gorsza, śladem znakomitych osób
najbezczelniej sobie chadzał,
(e— oraz w rzucaniu blasku im przeszkadzał). 
Wszakże na wszystko jest sposób:
Poprosiu niechże władze wszechmogące 
rozkażą —  zgasić słońce! —  —

IV.
Przeżywamy okres taki, 
że nie tylko już cienie służą za straszaki. 
Zniknęły wprawdzie gusła oraz czary 
lecz oto nowe koszmary:

Atmosfera się robł stanowczo niezdrowa 
dla tych, którzy chcą władać.
Każdemu bowiem wolno myśleć, pisać, gadać;

• a są tacy, co mówią   podejrzane słowa,
są i tacy, co tak dla chimery

podobno nielegalne drukują —  litery.   —
Rzekł ktoś: „chyba wtedy bym spokojnie za-

[snął,
gdyby wszystkich piszących —  jasny piorun

[trzasnął,
gdyby djabłi raz wzięli ksłęgł, pisma, druki —  
vłvant nieuki!** —  -—

Kochany władco!
Prezesie, komisarzu, referencie, radco! 
Chcesz-li bezpiecznie dalej urzędować 
sobie i drugim na chwałę?
—  Raczże coprędzej Wielkie 1 Małe 
Abecadło skonfiskować!---------

Kwestja strachów jest kwestją dzieci wyćho
[wania! __

Wszystkiemu winna naturalnie — niania!
Tak mnie się przynajmniej zdaje. __

Nie wierzcie jeno temu, co wam bajka baje: 
—  jakoby słów bliźniego —  i własnego cienia 
bali się ci, co mają —    nieczyste sumienia.

EUGENJUSZ WOJTYCH.
dnia 29 października 1928 r.

Z E G A R E K

sh w h m

„Uciecha*'. Pomijając nieodpowiedni, łza- 
wliwy tytuł („Miłość i łzy Chopina"), roman­
tyczne, uwielbienie dla kwiatków zeschniętych 
i sztambuchów z nudno-ckliwemi wierszami 
oraz szereg innych usterek, musimy przyznać, 
że tym razem autor scenarjusza H. Dupuy- 
Mazueł spisał się nieco lepiej, niż swym „Gra­
czem w szachy". Realizator filmu H. Roussel 
okazał dużo pietyzmu dla nieśmiertelnego 
Mistrza, powierzając główną rolę jednemu 

największych artystów francuskich, Blan- 
char‘ owi, gorącemu wielbicielowi Chopina. Gra 
Blanehar‘a doskonała, chwilami arcykunsztow- 
na. Niezatarte wrażenie pozostawia świetnie 
odegrana etiuda rewolucyjna i chwila śmierci, 
przepojona nieuchwytnym czarem prawdziwej j 
poezji. Reszta wykonawców nieszczególna,. 
przeciętna. Arten.

S 3 U N 0 R
Pocieszył go. —  Chciałbym prosió o wyr­

wanie zęba! —  Proszę! niech pan dobrodziej 
siada. __ Ale jabyra chciał zostać zacbloro- 
formowanym. —  A-a-a! to w takim razie pro 
szę o uiszczenie honorarjum zgóry. —  A to 
d la cze g o ?   Bo może się pan dobrodziej wię­
cej nie obudzić...

TO m Z Y T  PRECYZJI

S p o r t .

L. K. S. —  CRACOVIA.

Dzisiaj gTa z „Craoovią“ , w doskonałej for­
mie będąca., drużyna Łódzkiego Klubu Sporto­
wego, pogromczyni w walkach ligowych: W ar­
ty, W isły i ostatnio Warszawianki. Ciężkie też 
zadanie czeka „Cracovię‘ , ktÓTa po fa-talnych 
po-atkach z Polonią i Czarnymi, postara się 
prawdopodobnie zatrzeć przykre wrażenie osta 
tnich niepowodzeń i wreszcie przypomnieć da­
wne ozasy rozczarowanej publiczności i sobie 
przedewszystkiem. Początek o godz. 2-giej po­
południu.

PORADNIA SPORTOWA W  KRAKOWIE.

P. U. W . F. przystąpiło do zorganizowania 
sieci poradni sportowo-lekarskich w całym 
kraju. Wskutek tego w Krakowie kpt. Frąckie­
wicz czyni obecnie starania w imieniu P. U. W. 
F-u, aby przejąć z rąk R. K. S. „Legji** istnie­
jąc- przy tym klubie poradnię sportowo-le- 
karską. Pertraktacje w toku.

LONDYN ZWYCIĘŻYŁ PARYŻ.

Doroczne międzypaństwowe zawody w pił­
ce nożnej zakończyły się niewielkiem zwycię­
stwem Londynu, któremu reprezentacja Pary­
ża uległa w  stosunku 2:1.

Kraków 
iw. Gertrudy 5. Mino „Wanda Kraków 

iw. Gertrudy 5.
OZIS I CODZIENNIE.

Ola P. T. Duchowieństwa
znaczne ulgi w nabyciu zegarów i zegarków 

nailepszych fabryk

A. S U L IK O W S K I
zegarm istrz  urn 

Kraków , ulica G rodzka  L. 1.
SKŁAD FABRYCZNY założony w r. 1858

Najlepsze zegarki Zenith na składzie.

Film-Arcydzieło najhardziej wzruszający film doby obecnej 
Potężny tw ór genjalnego F. A. Ozepa, w ytw órn i „SO W K IN O 14

Żółty paszport
W strząsający dramat życia ludzkiego.

Główne role kreują najwybitniejsi artyści rosyjscy: 
ANNA STEN N.NAROKOW  J. SAMBORSKI. W  film ie tym potęga 
treści ryw alizu je z m istrzostw em  reżyserji. Program , który pozosta­

w ia niczem  niezatarte wrażenie.
Specjalna ilustracja muzyczna zw iększonego zespołu

Zniżki i w oln e w stępy 5 dni nieważne. Początek seansów: o  godzinie 
5, 7 i 9 w ieczór W święta i niedziele od  3 -popoł. przy pełnej orkiestrze.

Niewarta gra  świeczki
ale my ją... zapalimy.

Bar-Kochba z „N owego Dziennika", kryją­
cy  się pod pseudonimem „Fi-donc‘‘ , jeszcze 

nie przebolał zakazu władz, które wzbroniły 
Wegenerowi występów na scenach polskich. 
Bar-Kochba z „N owego Dziennika" jeszcze o 
nie walczy. Życzymy mu powodzenia i nieco 
więcej... zręczności. Bo skoro ktoś, oburzony 
i węszący wszędzie antysemityzm, —  po ar­
gumentach za Wegenerem —  kładzie w trze­
ciej szpalcie fejletonu zdanie: „A  co z tego 
(z argumentów Fi-dona, przyp. red.) uczynił 
„Głos Narodu"? Oto w  nagłówku swfego ar­
tykuliku pisze, że dziennik żydowski upomina 
się o przedstawienia niemieckie w Krako­
wie", —  to nie daje wtedy temu fejletonowi 
tytułu: „Tak, upominamy się o występy Pa­
wła Wegenera**. Albo —  albo. A lbo logika 
„nieprzedziurawiona rozmaitemu zastrzeżenia­

m i" albo... klasyczna gaffa. Fejletonista „N o­
w ego Dziennika" wybrał gaffę. Zabawna ona 
ale niewinna, więc niech mu służy narówni ze 
zdaniem: ,.A zresztą szczerze się przyznaję, że 
tęsknię za niemieckim teatrem". Ale już na­
stępne zdanie: „G dyby pan z „Głosu Narodu" 
chciał być równie szczerym, przyznaćby mu­
siał, że niemiecki teatr jest najlepśzy w  Euro- 
pie‘ ‘ —  jest wyssaną z palca i niczem niepo- 
partą imputacją. Po tem udanem —  jak są­

dzi —  wmówieniu w  nas własnego sądu o te­
atrze niemieckim i —  za Chórem Przechrztów 
z Nie-boskiej —  wciąż mając nas za „dum­
nych, głupich i niepiśmiennych", ryzykuje ta­
kie zdania: „Berlin osiągnął niebywałą w dzie 
dżinie teatru wyżynę. Berlin stał się Mekką 
dla ludzi teatru w Europie", oraz przypuszcza, 
że „wiedzą o tem i panowie z „Głosu Naro­
du", ale ponieważ sprawę odwołanych wystę­
pów Wegenera poruszył żydowski dziennik, 
więc wyciąga się z lamusa starych rupieci 
spłowiałe oszczerstwa i głupie brednie o „pań­
stwie w państwie", a te wonne kwiatuszki 
z bagienka polskiego**... są —  dopełniamy już 
od siebie —  anemieznem i bladem odbiciem 
świeżych (z 1922 r.) kwiatuszków, które na 
niwie niemieckiej, także przez żydów zabagnio 
nej. uszczknął osiwiały w boju o czystość ra­
sy i mentalności aryjskiej lipski publicysta, 
Teodor Fritsch. Jeżeli te jej*o kwiatuszki zra­
nią, boleśnie sentyment p. Fi~donc‘a dla Berli­
na i, podrażniwszy niemile czujny jego węch, 
uderzą mu do głowy, to już nie będzie naszą 
winą.

T u  l ‘ a s  v o u l u ,  tu  1 * a s  v ou .l .u , G.e- 
o.r.g.e D ‘a‘n‘d ‘i ‘n.! Redakcja.

TEODOR FRITSCH O TEATRZE NIEMIEC­
KIM.

Od jakiegoś czasu stał się i nasz teatr do­
meną żydów i instrumentem do szerzenia de­
prawacji wśród społeczeństw aryjskich. Płyt­
kie, trywialne i nieprzyzwoite sztuki żydow­

skich autorów zajęły naczelne miejsce w reper 
tuarze. Wielkim teatrom przewodzą semici na 
stanowiskach dyrektorów i reżyserów; żydow­
skie agentury teatralne pośredniczą w  anga­
żowaniu aktorów i aktorek. (Że te ostanie czę 
sto muszą dla zdobycia pracy i kawałka Chle­
ba ulegać najniegodziwszym zachciankom a 
gentów i że wskutek tego karjera ich zaczyna 
się zwykle od zniewolenia i hańby, to ujawniły 
liczne w  ostatnich czasach procesy i enuncja­
cje. Agencje te są też specyficzną odmianą 
handlu żywym towarem). Rzecz prosta, że fo- 
rytują one swoich, oddanych sobie ludzi i za­
pewniając im dobre posady i stanowiska, na- 
odwrót upośledzają pozostałych pracowników 
sceny i honorują tak nędznie, że aktorka, że­
by nie zginąć, musi szukać sobie „przyjaciół" 
i żyć z niemi w konkubinacie. Równocześnie 
żydowska prasa roztrąbia po świecie sławę 
pierwszych a drugich zbywa sarkazmem lub 
uśmierca milczeniom, w następstwie czego ma i 
w tej dziedzinie, w  dziedzinie teatru, przytła­
czającą nad aryjczykami przewagę.

Odziedziczone i —  przez ćwiczenie w  upo­
dobnianiu się do otoczenia (mimikra) —  na­
byte właściwości, uzdolniają poniekąd żydów 
do zawodu aktorskiego. Jednak nie wznoszą 
się w  nim oni ponad przeciętność. Ich ujęciu 
głębokich charakterów lub istotnego bohater­
stwa, brak tych wewnętrznych danych i pod­
świadomego podłoża, z którego one wyrastają. 
W  rolach takich umieją oni conajwyżej naśla­
dować zręcznie to tylko, co  podpatrzyli u a ry j­

skich artystów *); i wtedy jednak grają z za­
chłystywaniem się i przesadą, która gruboskór­
nemu widzowi wydaje się czerni fenomenal­
nemu prawdziwego zaś znawcę i miłośnika ?ztn 
ki odtwórczej niemile drażni.

Rozumie się, że żydzi opanowawszy swym 
kapitałem imprezy teatralne, forsują w  nich 
utwory swych rasowych wspćłplemieńcćw, 
w najlepszym razie trzeciorzędnych wirtuozów 
formy o czwartorzędnej dobroci w treści jak 
Blumenthal, Lindan, Lcthar-Spitzer, Lubliner, 
Fulća, Klabund i inni. oraz importowane ąuisj. 
wielkości jak: Heijermams z Holandji, Bang, 
Brand es. Nathansen. Fiotr Nansen i Rasmus- 
sen z Danji, Szaloma Asz wprost a Ossip Dy­
mów via New-Jork z Rosji, Bernard Shaw, 
Galsworthy i Lennox z Anglji. Sem Bernełli i 
Gabryel d ‘Anunzio (redowe nazwiska Rapa- 
gnetta) z W łoch, H. Bernstein, Kampf i Savoit 
(rod. nazw. Poznański z miasta Łodzi) i t. 9. 
i t. d. W szyscy oni zbierają laury i kolosalne 
tantjemy, wszyscy kropla po kropli sączą w 
ryjskieb słuchaezy judejski światopogląd. Na­
tomiast poeta niemiecki, wykwit ojczystej gle­
by i ducha, na niemieckiej scenie nie dochodzi 
wcale lub rzadko kiedy do głosu. Jest to po to, 
aby głodował i ginął na poddaszu*).

*) W yjątek stanowią sztuki z życia żydów, 
w których są samodzielni i twórczy.

Przyp. autora.
*) Tout comme chez nous! Przyp. tłouuzza.
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R ok  za łożen ia  1848.
W u y i ł ld e  praw ie

największe i na wspanialsze

P R G A N Y  w .^[sce
w ykonała największa w kraju

Fabryka Organów
iii Bii
w łV łc d a w k u

Kaliska 17, —  Tel. 209.

Iecbnika i intonacia na n a w jt -  
sirna poziom ie światowvm.

Budowa organów tylko w najlep­
szym eatunku, całkowicie w kra 'u, 
z kra owycb materiałów i na naj­
dogodniejszych warunkach spłaty.

@ © ® @ © © ® ® © ® ® © a © ^

o
©

©
€
©
©

C© w K r a k o w i® ?

Oncgdaj odbyła się w  sali dziekanatu W y - 'ja k  i kilka innych od Szkół w Warszawie, 
-działu Lekarskiego U. J. uroczystość rozdania Poznaniu i t. d. Wśród gości zauważy'iśmy 
dyni runów absolwentkom Uniwersyteckiej Szko (Księcia Metropolitę Sapiehę, dalej profesorów 
Jy Pielęgniarek i Higienistek Akt ten uroczy- Uniw. Jag, dawne uezenice Szkoły i licznie
Bty, którego dokonał prodziekan Wydziału L e 
karskiego prof. dr A. Rosner w obecności JM. 
rektora Kallenbacha, przedstawicieli władz

zebraną publiczność, która szczelnie wypełniła 
małą salkę dziekanatu.

Dyplomy otrzymało następujących jedena-
państwowych i Uniwersytetu Jagiellońskiego, ście absolwentek: pp Ozsjkowsaa Helena, Ja- 
'poprzedzony zesrał żywem i ciepłem przemó- worska Stefan ja, Kompnerówna Mar ja, Legut- 
■wieuiem prof. Rosnera, który, jako jeden ze kówna Helena, Morawiecka Danuta. Romanow- 
wspóltwórców Szkoły oraz inicjatorów jej ska Zenobja, Rozwadowska Marja, Rozwadow-
powstania, najlepiej zna tę rak ważną i po­
trzebną w kraju naszym instytucję. Następnie 
przemówił dr. Przywieczerski, delegat Denar-

ska Wanda-. Siwikówna -Stanisława, Sobczy­
kowi! a, Marja i Zajdenszwarcówna Zofia. —  
Wszystkie po opuszczeniu szkoły niezwłocznie

:aTnftnt.n Służby Zdrowia reprezentujący wraz udają się w różne strony Polski w celu obję- 
2 referentką spraw pielęgniarskich p. Babickf oia posad, ktpre już na nie oczekują. Jest to 
Ministerstwo spraw wewnętrznych. I już druga partja dyplomowanych i fachowo

Od fundacji RockefeTera, dzięki ofiarności wykształconych pielęgniarek i irgjenistek, ktć 
której powstała Szkoła, odczytała telegram rą wypuszcza Uniw, Szkoła pielęgniarek i hł- 
dyrektorka Szkoły p. Epsteinówna, zarówno gjenistek w Krakowie.

. TT?—O&ff  .. Ł .. ' -w -  S
Dziś zblćrka ra  „Dom Pracy".

uuzypeminarny, ze w dniu dzisiejszym od­
będzie się przy stolikach zbiórka uliczna na 
rzecz „Domu Pracy* Sióstr Szarytek przy ulicy 
Piekarskiej. Celem zbiórki jest zdobycie fun­
duszów dla zaopatrzenia na zimę sierót, star­
ców i kalek, ktćremi opiekują się Siostry Mi­
łosierdzia, w niezbędną odz.eż i żywność.

PrzedjJypodniem Samowystarczalności"

W  ostatnich dni? cli rozpoczęła Liga Samo­
wystarczalności Gospodarczej w Krakowie oży­
wioną dzjalalnośó przygotowawczą do „Ty- 
,godr:a Samowystarczalności*1. W  najbliższych 
dniach rozpocznie się „Tydzień Samowystar­
czalności’1, prowadzony przez młodzież akade­
m icką, W  programie wiec i pochód akademi­
cki, odczyt p. Dewe*a. Codziennie odbywają 
sie propagandowe odczyty w „Polskiem Ra­
d io11, w  czasie „Tygodnia1* będą wygłaszane 
przemówienia w  kinach.

4o’.e władze L g i  Obrony Fowiełrznej
Państwa

Na terenie m. Kraaowa zaszły niedawno 
umiany w obrębie władz naczelnych komitetu 
m iejskiego LOPP. D c nowego zarządu zosteli 
•wybrani: p. Ostrowski jako przewodniczący, 
gei Mieczysław Smorawiński jako jego za­
stępca, kpt. pil. dr. Tadeusz Halewski sekre­
tarz, Zygmunt Pacuła skarbnik; jako członko- 
■ rie: mjr pil. Zenon Romanowski, dr Aleksan­
der Pec i kpt. dr Kazimierz Michalik. Resztę 
członków uchwalono powołać drogą kooptac.ji. 
Na n?jbliższem posiedzeniu komitetu na po­
rządku dziennym obrad będzie poruszana spra­
wa nowej organizacji kół Ligi na terenie mia­
sta Krakowa, łącznie ze zwiększeniem liczby' 
członków i przeprowadzenie planowej pracy 
nad obroną przeciwgazową ludności cywilnej.

Kraków, dnia 4-go listopada 1928. 
N i e d z i e l a  4: ów. Karola, Iw. Modesty 
P o n ie d z .i .a .ł .e .k  5: św. Elżbiety.
P o  n i  e d  z i a.ł.e,k 5: wschód słońca o

6.31, zachód o godz. 16.16.
 ooo--------

TERMIN PŁATNOŚCI PODATKU LOKA­
TORSKIEGO ZA IV. KWARTAŁ 192£ R. 
W ciągu Listopada b. r. jest płatny paó.twowy 
podatek od lokali za IV. kwartał 1928 r. Ma­
gistrat wzywa płatników aby, nie czekając na 
skutki egzekucji, zapłacili powyższą ratę po­
datkową w termin-? płatności

goJz.

3 W YPADK I PRZEJECHANIA. L etarg , 
Pogotowia ratunkowego interweniowali w czo­
raj w trzech wypadkach przejechania. I tak. na 
ul. Krupniczej dwukonny wóz ciężarowy prze­
jechał Władysława Panasia. który doznał w sk j 
tek tego dużej rany dartej na lewej nodze, ora?, 
ogólnych potłuczeń; Katarzyna Wierzbuchowa 
z Kobylam z pod Krakowa, wpadła p ro ;l nie­
uwagę pod tramwaj m, ul Franciszki ń<kjej i 
odniosła rane tłuczoną na głowie i obrzęk oka; 
Władysław Rogusz został potrącony na ul. 
Zjazd w Podgórzu przez auto i odniósł szer.-g 
obrażeń na calem ciele. Rannych opatrzyli le­
karze Pogotowia.

OFIARA ZAWODU. W czoraj po p o lu ln u  
wyjeżdżało Pogotowie ratunkowe do parowo­
zowni w Pląs zowie, gdzie robotnik Jan Deruś 
został przygnieciory wózkiem z węglami i do- 
tkuwie potłuczony. Lekarz Pogotowia po opa­
trzeniu powierzył go  opiece lekarza kolanowe-

ARESZTOWANIE MIĘDZv NARODOWEGO 
KIESZONKOWCA. Organa śledcze aresztowały 
Abrahama Blata (lat 50) zam. w Będzinie k;d- 
ry w towarzystwie drugiego nieznanego osobni­
ka przebywa] w jednym z krakowskich bankóy 
w celach kradzieży kieszonkowej. Blat znany 
jest ’'ako międzynarodowy złodziej ‘ kierzon- 
kowy.

17 W YPADKÓW  SZKARLATYNY. Sion 
cho-ób zakaźnych w czasip od 28 paź dzi. iirka 
ao 3 listopada b. r. przedstawiał się następują­
co: wypadków szkarlatyny zanotowano 17. bło 
n:cy 1. róży 2. czerwonki 2, odry 1 i tyfusu 
brzusznego 1.

WŚCIEKLIZNA U PSÓW W  PŁAS70W IE.
W  ostatnich dniach została urzęćownis stwier­
dzoną zaraza wścieklizny u psa w dztelnicv 
X X Iszc j (Płaszcw). Wszystkie psy w całej tej 
dzielnicy mają być tak dniem jak i nocą trzy­
mane na uwięzi, a w razie prowadzenia psów 
na smyczy, mają być zaopatrzone w  bezpieczny 
kaganie,c. Psy przyłapane wbrpw powyższemu

'.urządzeniu, będą łowione przez Oprawcę, a 
następnie zgładzane.

 0()0-------
ZAWIADOMIENIA I KOMUNIKATY.
UROCZYSTY WIECZOREK z okazji dzie­

sięciolecia Polski Odrodzonej urządza w dniu 
5 b. m. o godz. 8 wieczór, VI. K oło T. S. L 
w Czytelni Grupy Czeladników i Techników 
przy ul. Iw. Tomasza L. 29 I. p. Wstęp wolni’ 

BAJKI DLA DZlECI Z OBRAZAMI ŚWTE 
TLNEMI. Staraniem K d a  VI T. S. L  driś 
w niedzielę o godz. 4 pc połuuniu w sali T  P. 
L. pazy ul,, iw. Anny L. 5t wygiosi „Bajki d la ,

* ’ 4Program obchodu 10-lecia niepodległości
W  związku z uroczystościami 10-lecia 

wskrzeszenia Państwa Polskitgo, Komitet ob­
chodu zwTaca się z gorącym  apelem do oby­
wateli, właścicieli domów, by w dniach 10 i 11 
listopada udekorowali budynki w calem mie­
ście Chorągwiami o ba”wach pańs+wowych 
i miejskich. Komitet uchwalił przyozdobić 
wszystkie okna nalepkami, wydanemi przez 
Komitet Obchodu na rzecz budowy „Domu 
imienia Jozefa Piłsudskiego'1 w Oleandrach. 
W ieczór w sobotę iluminacja całego miasta.

Program uroczystości wojskowych w dniach 
10 i 11 listenad?.: sobota, dnia 10 X I: Godz. 
10-ła zaprzysiężenie uczniów Szkoły Podchor. 
Rpz. w Łobzowie, g. 17 uroczysty wieczór 
w Domu kołnierza Polskiego dla Szkoły Pod 
chor. Rez. w rocznice 10-lecia, g.  18 capstrzyk 
z przed warty głównej, g. 20 Akadem ja w ka­

synie oficerskiom.
N!edzH a, dn. 11 X I: godz. 8— 9 pobudka 

orkiestr, g. 10 msza św. połowa i defilada, g. 
12.30 zmiana w an y i odsłonięcie tablicy pa­
miątkowej oswobodzeni? KTaknwa, g. 15.30 
uroczysty wieczór dla żołnierzy w Domu Żoł. 
Pol., g. 17.30 uroczyste przedstawienie dla żoł­
nierzy i ich rodzin w D on u  Żołnierze. Pol­
skiego.

NALEPKI ILUMINA TYJNE
ku uczczenia 10-letia Odrodzenia Państw? 

Polskiego już są a-o nabycia w Krakowie we 
wszystkich kioskach inwalidzkich. Zamówienia 
z prowincji kierować należy wprost, do BiuTa 
Zarządu Głównego T. S. L. w Kranówie, ul. 
św. Anny 5. Tam też należy zamawiać odzna­
ki dla zbiórki ulicznej.

dzieci1’ p. Zofia Ordyńska. Program: „K oń za­
czarowany11, ,.Czerv ony kapturek11, „Lis i ku­
ra’1 i inne. Wstęp 50 gr.
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REPERTUAR TEATRU SŁOWACKIEGO.

Niedzi la po południu: „Gdybym chcniła...11.
Niedziela wiecz.: „Moralność pani Dukkiej'1.
Foniedziaiek: „Ewa bez zasłon”  (przeętet 

popularne —  ceny zniżone).
W  tor er . „Moralność pani Dulskiej1’.

GONG,
Niedziela godz. 5- 7 i 9: „Tu znajdziesz 

męża11.
pomedziałek: „Tu znajdziesz męża’1.
W torek: „Tu znajdziesz męża’1.
Środa. „Tu znajdziesz męża'1.

REPERTUAR KINOTEATRÓW\J
W ANDA: Żółty paszport.
UCIECHA: „Miłość i Izy Szopena11.
NOWOsCI: Dziś tańczy Maryetta.
SZTUKA: Jad miłości.
CORSO: Arcyzłodziej z Damaszku.
W A RSZAW A : Tajemnica domu Nr. 17.

Z TEATRU M. IM. J SŁOWACKIEGO.
Dziś w niedzielę -‘^Moralność pani Dulskiej’1 
w zmienionej częściowo o&sadzie. Po połud’ »
, Gdybym chciała...11 Geraldy^go-Spitzeria. T :a  
grfarsa Zapolskiej, której takie w obemnem 
wznowi miu towarzyszy niezmienne powoda 
nie, powtórzona będzie w tyn tygodniu leszcze 
we wtork i we czwartek. Jutrzejszy przeds:?- 
włeare popularne przyniesie świetną komedję 
Pawia Nivoix „Ewa bez zasłon1’.

MUZYKA KOŚCIELNA.
W  KOŚCIELE OO KARMELITÓW NA

PTASKU dziś w niedzielę podczas Msz-/ św. 
o godz. 12 odegra na skrzypcach p Jas­
trzębski: Mozart „A ve Yerum11, Bach . A na“ , 
Stradelia „Kirchen Arie1’ . Przy organie Jan K j- 
czerka. Zbiórka na Zakiad sierot im. Lub^mi?- 
skiego.

NEKROLOGJA.
S. p, Ryszard Frendl, em. pułkownik, były 

szef artylerji W . P „ kawaler orderu „Virtuti 
Mllitari11, odznaczony „Krzyżem W alecznych11, 
zmarł w Krakowie przeżywszy lat 53.

Dr. J. IC<>st
b. ai jitcn t Pro u IOSSPM4 w Berlinie

SPBCJAf 1STA CHORÓB
wylączn e skórnych i kosmetyki

przeprowadzi! się 43?
Leczsnie żylSKÓw i ewrzodzeń ż y is r
Leczenia ROntgenem, djatermią, lampą kwarcową

b r a k ó w ,  K a p u c y ń s k a  S.

Pierwszorzędny Zakład pogrzebowy 

„ C O N C O R E J A "

ZAN & WOLNEGO
pl. Szcz rawski 2. — Nr. telefonu 33!.
urządza pogrzeby od najairornmeiszych do 
najwspanialgzycb, przeprowaaza ekshum -cje 

i przewozy zwłok óo wszystkich kraji. 
Mniej zanoouym la icko idące ustępstwa

Teatr rewiowy „Gonp“ w Krakowie.
„T u  znajdziesz meża‘ . ,

Ostatni p-ogram „G on gu 1 okazał się nić to 
slatozy od poprzednich: uwłaszcza nużył przy­
długi sketcb „rezerwiści’1, który poza Laoai- 
nem ujęciem akcji raził żarcikami, nie Lcują- 
•emi z poważnym zespołem artystycznym p. 

Jastrzębca; wplatanie w program drastycznych 
scen czy powiedzeń z pewnością nie przym ula 
teatrzykowi rewjerwemu w Krakowie zaszczytu, 
przeciwnie, obniży mu znacznie dobrą ma~kę, 
jaką zdołał sobie wyrobić w ciągu swojej kilau 
tygod.niowej gościny.

Niektóre punkty p'•ogramu by ły  wcah uda?- 
ne. „Legenda walca’1 z pp. Leonowicz, N ow o­
sielskim i Cybulskim wskrzesiła tradycje dawne 
go tańca, przynosząc na skrzydłach uoajaią- 
cycn tonów krzypiec zwodnicze nadzieje roz­
marzonej Blanki; „B o ld o  i teorja Darwxiiu 
zjednały p. Kamitokiemu zasłużone oklaski roz­
bawionej puoliczności; „Ja nie blaguję11 t 'pra­
wiły p. Runowiecką w prawdziwe zaklipotunie 
możliwe dlatego, że widownia podzielona m-zez 
dzielnych ..zapowiadaczy1’ pp. Pilarskiego i Ov 
bułskiego na prawicę i ]°wicę, z trudem w yko­
nywała ich polecenia; „Wachlarz chiński1’ . ym- 
natyczna scena choreograficzna, spotkała rię 
z ogólnem przyjęciem, a już oklaskom towarzy­
szącym każdej piosence p. Cybulskiego, ale 
było formainie końca. sh

Z koła studjó\  ̂ chrzośc.-społecznych
Staraniem ; K oła Studjów chrześcijańsko- 

społecznych11 przy Ch. D w Krakowie, odbędzie 
się w poniedziałek dnia 5 listopada 1928 r. 
w sali Domu przy ul. A. Potockiego L  11 o 
godz. 7 wieczór, IX. W ieczór dyskusyjny, fnź. 
radca Aleksander Adeiman, b. senator, wwgtosi 
odczyt na temat: „Dziesięciolecie sowieckiego 
monopolu pańsrwowego1’ poczem dyssusia,1

Przy zmianie Ł d r s s n  prosimy 
P F. Prenumeratorów o iasliawe 
podanie dawnego adresu.

w

K s .  A N T O N !  W I L C Z K ! E W I C Z
Protonotarjusz apostolski, Dziekan i proboszcz w Bochni

przeżywszy lat 7C, w  kapłaństwie 46 lat, zaopatrzony św. 
Sakramentami zmarł dnia 3 listopada b. r.

Eksportacja zwłoŁ do kościoła parrfjalnego w Bochni nastąpi 
w poniedziałek d o listopada b. r. o godz. 3/30 po południu.

Pogrzeb odbędzie się d. 6 listopada we wtorek przed południem



Sfer. 6. „GLOS NARODU'1 z dnia 5-go listopada 1928. Nr. 302.

Kopno fortepianu lub pianina jest pokaźnym wydatkiem. To też osoby, pragną­
ce nabyć instrument, powinny się poważnie zastanowić, jaka marka odpowiada ich 
środkom i wymaganiom, .ledynie nasz sktad. posiadający wy<ączne zastępstwo wszyst-. 
kich firm, uznanych przez znawców za  najlepsze jak Bechstein — Bliithner — 
Bosendorfer — Ehrbar — August Forster — Gaveau — Schwelghofer i t. d 

da,e gwarancję, że nabytek okaże się korzystnym.

HELENA KRAKÓW
SZEWSKA 9. 

Telefon 4365.

Walka z długoterminowemi wekslami.
Postępujący proc-es inflacji wekslowej o co­

raz silniej wydłużających się terminach płat­
ności, wywołał jak wiadomo duże zaniepokcje 
nie tak w kołach rządowych, jak i u czynnik iw 
kierujących nasz.cm życiem gospodarczym.

W ystąpiły też tendencje w kierunku zmia­
ny tych wysoce niezdrowych stosunków.

Wyrazem konkretnych prób w kierunku u 
sunięcia zła, są usiłowania ze strony przemy­
słu, na razie sporadyczne, w sprawie stopniowa 
g o  skracania 'terminów wekslowych.

Tak np. czynniki kierujące w przem yje Iron 
fekcyjnym  podjęły akcję o stworzenie konwen­
cji w sprawie skrócenia terminów wekslowych 
do 4 i pół miesiąca przy zapłacie 25% gotówką 
za towar.

Inną próbą wyjścia z przykrej konieczności 
kredytowania handlowi, jest ograniczenie pro­
dukcji, jakie spotykamy w takim np. przemy 
śle taśm gumowych.

Fabryki branży trykotażowej postawh> 
również jasno sprawę wobec swej klienteli 1 
zdołały uzyskać pokrycie wekslowe od 4 do 5 
miesięcy.

Są to oczywiście pierwsze konkretne posu­
nięcia w tej niesłychanie skomplikowanej dzie­
dzinie obrotu towarowego, dowodzące, że zdo> 
w o myślące czynniki postanowiły przywróć ó 
tu wreszcie normalne stosunki.

 ooo--------

Kalendarz podatkowy na listopad.
Ministerstwo skarbu przypomina płatnikom 

podatków bezpośrednich, że w miesiącu listo­
padzie b. r. płatne są następujące podatki:

1) do 15 listopada wplata drugiej raty po­
datków gruntowych za bieżący rok;

2) do 15 listopada wplata państwowego 
podatku przemysłowego od obrotu, osiągnięte­
go  w ubiegłym miesiącu październiku przez

przedsiębiorstwa handlowe I i II katrgorji 
i przemysłowe I do V kategorji, prowadzące 
prawidłowe księgi handlowe, oraz przez przed­
siębiorstwa sprawozdawcze;

3) w ciągu listopada wplata państwowego 
podatku od nieruchomości miejskich i niektó­
rych wiejskich za III kwartał b. r., tudzież 
podatku od lokali i placów' niezabudowanych 
za tenże kwartał;

4) w ciągu listopada wykupno świadectw 
przemysłowych i kart rejestracyjnych na rok 
1929;
, 5) państwowy podatek dochodowy od upo­
sażeń służbowych, emerytur i -wynagrodzeń za 
najemną pracę w ciągu 7-miu dni po dokona­
niu potrącenia.

Nadto płatne są podatki, na które płatnicy 
otrzymali nakazy płatnicze z terminem płatno­
ści w miesiącu listopadzie b. r.. tudzież k-woty 
podatków odroczonych i rozłożonych na raty 
z terminem płatności w tymże miesiącu.

 ooo--------
Spadek produkcji raf noryj naftowych.

W  miesiącu wrześniu zaznaczył się lekki 
spadek przeróbki ropy i wytwórczości produk­
tów naftowych oraz eksportu, wzrost nato­
miast wykazuje konsumpcja krajowa.

W  szczególności wyniosła przeróbka ropy 
58.052 tonn wobec 62.722 tonn w sierpniu.

OFICJALNA GIEŁDA WALUTOWA.

Holandja 357.55. 357.60. 358.50. 356.50.
336.70. Londyn 43.23. 43.23 i pół. 43.233/«,
43.34 i pół. 43.13. N. Jork 8.90, 8.02. 8.88. Pa­
ryż 94.83 i pół, 34.92. 34.75.; Praga 26.42. 
26.48. 26.36, Szwajcarja 171.60 172.03, 171.17, 
Wiedeń 125.42. 123.73, 125.11. Marka niemiec­
ka 212.40.

GIEŁDA AKCYJNA W WARSZAWIE.

Akcjo: Bank Handlowy 120, Bank Polski

175.50, Bank Przemysłowy 107, Sp. Zarób. 80. 
Elektrownia Dąbrowa 88, Firley 65.50, 35.
Ostrowiec seT. A  111, ser. B II 125, Rudzki 39, 
Starachowice 43.50. 44. Zawiercie 17.75, 5% 
dolarowa 101, 104.25. 5 proc. konwersyjna 67. 
5 proc. kolejowa 60.50. 6 proc. dolarowa 85.25, 
10 proc. kolejowa 102.23, Listy Zastawne Ban- 
lcu Gospodarstwa Krajowego 94.

Ozisie pewnej łuszszczarni.
„Robotnik" ironizuje na temat akcji podję­

tej w imię hasła samowystarczalności gospo­
darczej i . cytuje m. i. następujący przykład:

.,W Polsce nie wolno jeść nic poza ka­
szą. W największą niełaskę wpadł ryż. Pe­
wien dygnitarz podczas wizyty w Krako­
wie taką zapałał nienawiścią do luszczarni 
ryżu w Dąbiu pod Krakowem, iż nakazał 
niezwłoczne przerobienie jej na kaszarnie

Właściciel luszczarni zrozumiał rozkaz. 
Kupił na mieśćie kasze, wTpakowral do ma­
szyny luszezar.-kiej i zademonstrował dyg­
nitarzowi . . .  własną kaszę, wychodzącą 
z maszyn. Dygnitarz zadowolony, dziękuje, 
ale dodaje groźnie:

„Zniszczę was, jeżeli będziecie dalej 
łuszczyli ryż“ .

Przypadek chciał, żp w  trzy dni potem 
groźny pożar zniszczył tuszczarnię wr Dą­
biu".

Wracając jednak do samej kwestji propa­
gandy samowystarczalności można się zgodzić, 
że w wielu wypadkach przybiera ona nieod­
powiednie formy, niemniej ośmieszanie jej nie 
jest wskazaneuy zwłaszcza, że idzie tu o roz­
wój krajowego przemysłu, a tern samem i za­
trudnienie rzesz robotniczych.

M M I  HlTOlItM P i m  I M f f l  !1

^ = =  ZWIĄZEK = = ■
KATOLICKICH K R A W C Ó W

Kraków, ul. Florjańska 7,

z a o p a tr z y ł o b f ic ie  s w o je  m a g a zy n y  
w  osta tn ie  n o w o ś c i  i p o l e c a :

g o t o w e  ra g la n y  o d  . . . .  47 z ł
u b ra n ia  „  . . . .  100 zł
pa lta  .........................115 z ł

„  „  z  kołnierzem  futrzanym  od 195 z ł
„  k u rtk i . . . * 70 z ł

m a te r ie  w e łn ia n e  n a  u b ra n ia ,
? a ’ la n y , p a lta  i t. d.

—  Pierwszorzędny tcwar z fabryk —  
te  krajowych. —  Najtańsze certy! —

m

FiSja w Krakowie
podaje do publicznej w iadom ości, że w  o d ­
dzielę zastawniczym  Banku, Rynek L. 21, 
odbędzie 3ię dnia 12-go listopada 1928 r. 
i dni następnych od godz. 9 ‘30 rano w  ob ec ­

ności notarjusza

iczna
Na której sprzedane zostaną najwięcej dają­
cemu kosztow ności zastawione od dnia 1-go 
stycznia 1927 do 31-go marca 1928 tj. od 
nr. 3042 do 7066, oraz Nr. 149S, 2078, 
2342, a dotąd nie w ykupione. —  Również 
ulegną sprzedaży zastaw y z tego samego 
czasu pochodzące, dotąd częściow o tylko 
opłacone, a nie sprolongow ane formalnie.

W zyw a się zatem interesow anych do w y - 
kupna lub sprolongowmnia w ym ienionych  
zastaw ów przed terminem licytacji tj. naj­
później do 10-go listopada 1928.

Poniedziałek 5 listopada.
Kraków (566): godz. 11.56 Transmisja syg­

nału czasu, hejnału z wieży Marjackiej ł kom 
16.30 Transmisja z Warszawy: program dla 
dzieci. 16.55 Kom. harcerski. 17.10 Odczyt pt. 
„Ciepło jako bodziec kierunkowy rośliD" w y­
głosi dr. K. Rouppert, prof. U. J. 17.35 Trans­
misja z Warszawy: Odczyt „W spółczesny stan 
badań nad początkami Polski". 18 Transmisja 
z Wilna: muzyka lekka. 19 Rozmaitości i kom. 
sport, i inne. 19.25 Prof. Henri Bernard: Lek­
cja francuskiego. 20.05 Odczyt „Latające ok­
ręty na Oceanio Indyjskim" (dr. K. Kumaniec- 
ki, prof. U. J.). 20.30 Transmisja koncertu wie­
czornego z Katowic. 22 Transmisja komunika­
tów z Warszawy. 22.30 Transmisja muzyki ta­
necznej z hotelu „Bristol" w Warszawie.

Warszawa (1111): godz. 11.56 Sygnał cza­
su z Warszawskiego Obserwatorjum Astrono­
micznego, hejnał z Wieży Marjackiej w Kra­
kowie, komunikaty. 15.45 Tyg. przegh kom. 
16 Muzyka płyt, gramofonowych. 16.30 Pro­
gram dla dzieci, p. Henryk Ładosz „O małych 
Rumunach". 17.10 Odczyt „Róża Bailly i jej 
dzieło". 17.35 Odczyt „W spółczesny stan ba­
dań nad początkami Polski". 18 Muzyka lek­
ka. 19.30 Lekcja francuskiego. 19.56 Sygnał 
czasu. 20.05 Odczyt „P o dziesięciu latach nie­
podległości". 20.30 Koncert wieczorny, trans­
misja, z Katowic. 22 Kom. lot. met. 22.05 Kom. 
PATa. 22.30 Transmisja muzyki tanecznej z sali 
Malinowej hotelu „Bristol".

Katowice (422): godz. 15.45 Komunikat
Polskiego Związku Zrzeszeń Gospodarczych 
Województwa Śląskiego. 16 Muzyka płyt gra­
mofonowych. 17 Odczyt „Sceny z żveia dzie­
cka, opowieść z ilustracją muzyczną". 17.33 
Pogadanka z działu „Radjoamator śląski". 
19.30 Odczyt „Malarstwo francuskie 19-go wie­
ku". dr. Edward Łepkowski. 19.56 Sygnał cza­
su z Warszawy. 20.05 Audycja poświęcona 
poezji polskiej. R ccyt. p. Z. Topolskiej.

S. S. VAN DINE. 34

Sprawa panny Odell.
A by naszym nowym Prenumeratorom uła­

twić znrjentowanie się w wychodzącej obecnie 
w „Głosie Narodu" powieści, podajemy tu po 
krotce treść ogłoszonych już fejlotonów:

Rzecz dzieje sie  ̂w Nowym Jorku. Pewnej 
nocy została zamordowana w jej własnem mie 

szkanin ładna, młoda, ogólnie łubiana śpie 
waczka operetkowa, Małgorzata Odell. a usi­
łowania organów policyjnych by wykryć 
sprawcę, czy sprawców, tej zbrodni stanowią 
głów ny wątek powieści. Dochodzenia prowa­
dzą: bardzo zdolny sędzia śledczy Markham, 
dodany mu do pomocy funkcjonariusz policji 
Heath? i jakiś młody arystokrata-detektyw 
z amatorstwa, występujący pod pseudonimem 
Vance. Przesłuchano już służbę hotelu, w któ­
rym mieszkała, zamordowana, jej pokojówkę, 
i kilka osób z któremi utrzymywała stosunki, 
ale zeznania ich nie rzuciły należytego świa­
tła na tę tajemniczą sprawę. Zdołano tylko 
ustalić, że krytycznego wieczoru wróciła ar­
tystka do domu o godzinie 11-toj w towarzy­
stwie jednego ze swych przyjaciół, że przyja­
ciel ten opuścił jej mieszkanie w pół godziny, 
później, a zaledwie doszedł do portjera hotelo­
wego i poprosił go sprowadzenie dorożki usły­
szeli wołanie panny Odell o pomoc. Obaj pobie 
gli do jej d rzw i, zapukali i pytali, co się stało? 
W ówczas odpowiedziała, że nic, żeby się o 
nią nie kłopotano, że ..wszystko jest w po­
rządku". Odeszli więc wyrażając przypuszcze­
nie, że może zdrzemnęła się, i miała jakiś przy­
kry sen, i we śnie krzyknęła o pomoc. Naza­
jutrz jednak znaleziono ją w mieszkaniu nio- 
ŻYwa. Ktoś zatem musiał być ukryty w miesz­

kaniu i na jego widok, gdy się ukazał po odej­
ściu przyjaciela, panna Odell krzyknęła o po­
moc. Morderstwo dokonane było na tłe rabun- 
kowem. szkatuła bowiem z klejnotami śpie 
waczki była opróżniona.

Jako podejrzanego o dokonanie zbrodni 
aresztowano niejakiego Skoda, młodego czło 
wieka bez zajęcia, lokkoduehn. który, wyzys­
kując tę okoliczność, że śpiewaczka była 
w nim swego czasu zakochana naciągał ją do 
niemożliwości, i którego przychwycono w chwi 
li. kiedy sprzedawał jej pierścionki. Prowadzą­
cy śledztwo mają też zwróconą uwagę ną do­
ktora Linąuista, lekarza domowego a zarazem 
cichego wielbiciela Małgorzaty Odell. (Red.).

—  Naturalnie, że pamiętani o tem. i to 
właśnie przyprawia mnie niemal o obłęd.

—  Co w ięcej, musieli oni w ejść oddziel­
nie i oddzielnie się schow ać... Jakim że spo­
sobem . pytani się ciebie, dostali się do m ie-
zkania i jak zeń w yszli? K tó ry  z nieb spo­

w odow ał krzyk dziew czyn y? Co drugi ro ­
bił tym czasem ? A jeżeli by ł ty lko  biernym 
widzem, przerażonym  i niem ym , jak tłu­
m aczysz sobie, że później wyłam ał zamek 
kasetki i ukradł pierścionek?...

W tej chwili wszedł Sw acker. podając 
Markhamowi list.

—  Przyniesiony przez posłańca, z d o ­
piskiem ..natychm iast" —  ‘ objaśnił. J

List. pisany na w ytw ornym  papierze, p o ­
chodził od Lindrpiista, który oznajmiał, że 
m iedzy godzina jedenastą a pierwszą w  no­
c y  z poniedziałku na wtorek by ł n jednej 
ze sw ych pacjentek w sanatorium. Przepra­
szał, że tak poryw czo  zareagow ał na zapy­
tanie Markhama i rozw lekle ale byn a j­
mniej nie przekonyw ująco tłum aczył sw oje 
zachowanie się. Miał za sobą  dzień bardzo

m ęczący , jak pisał, (choroby nerw ow e w o- 
góle byw ają absorbujące), a nagłość naszej 
w izyty, oraz ostentacyjnie agresyw ny cha­
rakter zadaw anych mu pytań zupełnie w y ­
prowadził go z rów now agi. Zapewniał, że 
bardzo żałuje sw ego wybuchu i w yraził swą 
g o tow ość  d o  nom ocy. w miarę m ożności. 
Dla wszystkich osób zainteresow anych, d o ­
dał wk o liftu, fakt, że dał się tak łatw o 
unieść swemu tem peram entowi, by ł bardzo 
niefortunnym- gdyż nie by ło  nic łatw iejsze­
go  dla niego, niż w yjaśnić, gdzie się znaj­
dow ał i eo robił w poniedziałek w nocy .

—  R ozw ażył w spokoju ducha całą sy ­
tuacje —  rzekł Yanc.e —  i przedstawił ali­
bi. które trudno ci będzie obalić... T o  spry­
tny gość, jak  w szyscy  ci niezrównani pseu-
do-psych jatrzy . Pom yśl ty lko: by ł u pa­

cjentki. Naturalnie u takiej, której stan zdro 
wia w yklucza wszelkie zapytania z naszej 
strony... Na tem polega sztuczka. Niezła, 
co?

—  Nie interesuje mnie to zbytnio, —  
rzekł Markham. odkładając, list na bok . — - 
Ten pom patyczny zaw odow y osioł n igdy 
nie m ógłby sie dostać do mieszkania niew i­
dziany. Nie m ogę go sobie jakoś w yobra­
zić zakradającego się tylnem i drzwiami. A 
rera z. jeżeli nie masz nic przeciw  temu, po­
zwól, że berle starał się zarobić m oją po.n-

ję,. —  dodał, sięgając po sw e urzędow e 
akta.

Vanoe jednak w cale nie zabierał się do 
w yjścia , lecz podszedł do stołu i otw orzył 
książkę telefoniczną.

—  Posłuchaj mej propozycji, Ma.rkha- 
mie, —  rzekł po kilku chwilach poszukiw a­
nia. —  Odłóż tę tw oją codzienną robotę 
jeszcze1 na' chwilkę i zabaw  się w tow arzyską 
rozm ow ę z Ludw ikiem  Mannixem. W iesz

przecież, że jest on przypuszczalnie je d y ­
nym z w ym ienionych dotychczas adorato­
rów niestałej M ałgorzaty, którego nie m ie­
liśm y przyjem ności oglądnąć. Ja w prost tę­
sknię do jego  w idoku  i pragnę usłyszeć je ­
g o  głos. Zresztą zam knąłby on poniekąd 
rodzinne k ółk o , że tak powiem ... Zawsze 
jeszcze, jak daw niej, m ieszka na Maiden 
Lane i sprowadzenie go nie zabierze dużo 
czasu.

Markham odw rócił się n ieco w swem  
krześle na wzm iankę o  M annixie. Obciął 

najpierw odm ów ić, w iedział jednak z d o ­
św iadczenia. że pom ysły  V ance ‘a nie by ły  
wynikiem  kaprysów . D latego m ilczał przez 
chwilę, rozw ażając jego  p ropozycję . Nie w i­
dząc jednak w danej chwali innej drogi 
przed sobą, skłaniał się ostatecznie do je j 
przyjęcia.

—  D obrze w ięc, —  pow iedział, d zw o­
niąc na Rwrackera. —  Chociaż nie wiem, 
czy  odniesiem y stąd jaką korzyść. W edług  
tego, oo m ów i Heath, panna Odell sk oń czy ­
ła z nim oddnwna.

—  Może jednak jeszcze jakieś ślady 
zostały, kto w ie? —  rzekł Y ance, s iada jąc 
na dawnem m iejscu.

Markham posłał Sw ackera po T rac 'yego  
a g d y  ten się zjaw ił, uprzejm y i rozprom ie­
niony, kazał mu w ziąć sw ój sam ochód, p o ­
jechać po Monnixa i przyw ieźć g o  do biura.

—  Na wszelki w ypadek zaopatrz się 
pan w rozkaz aresztow ania i użyj go , jeżeli 
zajdzie potrzeba.

' Po upływie pół godziny . T rący  w rócił, 
oznajm iając, że Mannix nie robił żadnych 
trudności, a nawet by ł bardzo przyjacielski.

—  Jest obecnie w  poczekalni, — dodał.
(Ciąg dalszy nastąpi), 1
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Wiadomości i telegramy z ostatniej chwili
Odpowiedzialność rządu orzed Sejmem

według projektu Bebe.
Tylko raz w roku. —  Zmiana konstytucji nie dekretem, ale uchwalą kongresu Sejmu

i Senatu.

Paryż. 3 11. (PAT.) Z okazji otwarcia sesji 
piałamemtarnej w Polace Kora-b-Kucharski dru­
ki je  w „Matin" wywiad, którego udzieli! mu 
Marszałek Senatu Szymański, w czasie nieda- 
wicego swego pobytu w Paryżu. Marszałek Szy- 
nmński oświadczył, że obecna konstytucja pol­
ska, zbliżana do francuskiej, była dla kraju 
źródłem różnych niebezpieczeństw, wśród któ­
rych najważniejsze stanowiło niestałość rzą- 
d/ftw, przykładem czego jest zmiana w ciągu 
8 lat 14 gabinetów. Obecny gabinet trwa już 
30 miesięcy, głównie dzięki wpływom mar 
szalka Piłsudskiego, który potrafił ustabilizo 
wać władzę wykonawczą, co pozwoliło na 
przeprowadzenie sanacji finansowej i gospo­
darczej kraju.

Nie można, oświadcza Marszałek Szymań­
ski, wyobrazić sobie nowoczesnego państwa,

opierającego swe życae publiczne na presti- 
ge‘u jednego człowieka, którego egzystencja 
nie jest niestety wieczna. Przewidywana zmia­
na konstytucji, dotycząca głównie stabilizacji 
rządu, który z wyjątkiem nadzwyczajnych wy­
padków, będzie tylko raz do roku przedsta­
wiał przed parlamentem sprawozdanie ze 
swoich czynności.

Zapytany o sposób ogłoszenia nowej kon­
stytucji, Marszalek Szymański oświadczył, że 
nie nastąpi to, jak mówią, drogą dekretu. Kon­
stytucja przedłożona będzie kongresowi Sejmu 
i Senatu, zjednoczonych razem(!) przez który 
zastanie niezawodnie przyjęta. Jest to refor­
ma. gwarantująca stabilizację sytuacji we­
wnętrznej i zapowiadająca na przyszłość po­
rządek i spokój w kraju. Odrzucenie jej wy­
wołałoby ostry kryzys parlamentaryzmu.

stosunków z Międzynarodówką. Nie przesą­
dzam, jak się ukształtują te stosunki.

  Czy klub poselski Frakcji nawiąże sto­
sunki z innemi stronnictwami lewicy?

—i Trudno przewidzieć; ale skoro stoimy 
na stanowisku, że uznajemy parlamentaryzm 
i demokrację, to będziemy szukać większości 
parlamentarnej. Czy to się uda, mam wątpli­
wości.

—  Czy Frakcja zamierza przystąpić do 
tworzenia własnej prasy, wydawać własne ty­
godniki dla robotników, młodzieży i t. d.

—  Prawdopodobnie tak. O tej sprawie mó­
wiono w dyskusji. Zwłaszcza będziemy my­
śleć o wydawnictwach.

PPS.-frakcja wybrała swe władze.
Katowice. (Tel. w ł)  3 11. Kongres PPS., 

frakcji rewol. zajmował się w dniu dzisiejszym 
głównie sprawami natury organizacyjnej.

W  dyskusji zabierało glos wielu mówców, 
przeważnie robotników, omawiając kwestję or­
ganizacji związków zawodowych, młodzieży, 
chłopów, kobiet, propagandy prasowej i t. p- 
Przemówienia nastrojone były na nutę opty­
mistyczną. Wielu członków frakcji ma nadzie­
ję, że będzie ona wkrótce   jak się wyraził
poseł Jaworowski —  najpotężniejszą partją so­
cjalistyczną w Polsce. 0  delegatach w Sosnow­
cu wyraził się jeden z mówców, że są to „w o ­
dzowie bez armji“ . H. in. przemawiali także 
członkowie frakcji z Krakowa.

Kongres dokonał wyborów tymczasowych 
władz frakcji. Naczelną władzą będzie t. zw.
Centralna Rada Organizacyjna (C. O. R .), do 
której na wniosek pos. Jaworowskiego pow o­
łano przedewszystkiem min. Moraczewskiego, 
dalej pos. Czarkowskiego, Rożnowskiego i Rl- 
niszkiewicza. Nazwiska te powitano oklaska­
mi. Burzliwą owację zgotowano też pos. Ja 
w orawskiemu, który również wszedł do C. R 
O. Ponadto powołano wielu innych działaczy 
* rożnych stron Polski. Wybrano też osobny 
komitet dla organizowania związków zawodo­
wych, sąd partyjny i t. p. W ogóle wyłoniono 
naczelne władze stronnictwa. W yborów doko­
pano przez aklamację.

Uchwalono także wnioski polityczne, prze 
stawione przez pos. Szczypiorskiego. Frakcja 
żąda m. in. rekonstrukcji gabinet-u przez usu­
nięcie ministrów reprezentujących sfery reak­
cyjne. Wypowiedziano się przeciw ustrojowi 
prezydenckiemu, postanowiono nawiązać kon­
takt z międzynarodówką socjalistyczną. Zapo­
wiedziano nieubłaganą walkę z komunistami, 
z  którymi nie wolno zawierać kompromisów 
w żadnych okolicznościach.

Przed zamknięciem zjazdu przemawiał poi.
'Jaworowski, który odipierał w sposób spokoj­
ny ale zdecydowany „insynuacje" pos. Marka 
jakoby frakcja brała pieniądze od rządu. Ja­
worowski oświadczył, że komisja organizacyj­
na kongresu katowickiego otrzymała 30.000 
złotych od organizacji warszawskiej, która p o ­
życzyła tej sumy w bankach warszawskich na 
weksel, żyrowany przez kilku działaczy Frak­
cji. Kongres zamknął poseł do sejmu śląskie­
go Bmiszkiewicz, podkreślając powodzenie 
zjazdu oraz jednomyślność, panującą we Frak­
cji i reasumując wyniki kongTesu. Na zakoń 
czenie odśpiewano „Czerwony Sztandar".

DZIS i DNI N A ST Ę P N Y C H
W Y S T A W A  P R A C

H  ZO FJI S T R Y J E Ń S K 1 E J  U
oraz nowych nabytków antykwariatu w obrazach malarzy polskich. 

W antykwariacie artystycznym FR. STUDZIŃSKIEGO.
K R A  Ó W  — ULICA STRASZEWSKIEGO L. 2 7 .

*— Kto będzie prezesem klubu poselskiego 
Frakcji?

—  Jeszcze się nie ukonstytuowaliśmy. Na­
stąp  to po kongresie, gdy się wyjaśni ostate­
cznie, kto będzie do nas należeć, a kto nie.

Pos. Praussowa złożyła 
mandat.

Sosnowiec 3.XI. (Tel. wł.). W  trzecim dniu 
kogresu P. P. S. w Sosnowcu prowadzono ge­
neralną dyskusję nad sprawozdaniem. Charak­
teryzując dyskusję, naogól można stwierdzić, 
że z jednej strony krytykowano Centralny Ko­
mitet Wykonawczy za zbyt surowe i niezręcz­
ne postępowanie wobec secesjonistów, ale 
z drugiej strony nie brakowało także takich, 
którzy uważali, że C. K. W. był za miękki, że 
wpuścił ich do Sejmu, iż należało ich już da­
wno wykluczyć. W  obronie ludzi z Frakcji 
oraz w obronie polityki rządowej a w szczegół 
ności Piłsudskiego wystąpił Ziemięcki, częścio­
wo też Malinowski i Praussowa, która po dłuż- 
szem przemówieniu, w którem krytykowała 
stosunki, panujące w Partji oświadczyła, że 
składa mandat poselski. Oświadczenie to wy 
wołało duże wrażenie na zebranych. W  niedzie 
lę nastąpi zamknięcie obrad kongresu.

Rokowania w Królewcu bez widoków powodzenia.
BERLIN I MOSKWA URABIAJĄ ATMOSFERĘ 

WTarszawa 3/11. (Tclef. wł.ł. Jakiekolwiek I ku dziennego. Właśalwe posiedzenie inaugu- 
przepowiednie na temat rezultatów konferencji | racyjne odbyłoby się clyba w poniedziałek.

Przedstawiciel „Głosu Narodu" rozmawiał 
* posłem Downanowiczem na temat działal­
ności Frakcji.

Na wstępie zapytał, czy Frakcja liczy na 
jakieś dalsze secesje z P. P. S. i na kogo.

Poseł DownarowfciZ odpowiedział: Trudno 
przewidywać, trudno bawić się w proroctwa, 
każdy będzie to musiał indywidualnie roaśtrzy 
ffAĆ-

—  A czy Frakcja będzie przyjęta do Mię­
dzynarodówki, czy PPS. nie przeszkodzi temu?

*=t W, rezolucjach polecamy nąwiązanię

polsko-litewskiej, są pod każdym względ ni 
przedwczesne, jednakże warto zanotować krą­
żące w Królewcu pogłoski.

Jeżeli wierzyć temu, co pisze królewiecka 
„Ost-Preussisehe Zeitung", dobrze poinformo­
wana via Berlin, obecna konferencja ma takie 
same szanse powodzenia, jakie miała feonferen- 

-i kwietniowa. Woldemarasowi przypisują za- 
ur powołania się na opinję trzech profesorów 

francuskich, Lapradelłe‘a, Lefoura i Maielsta- 
ma, aby z kwestji wileńskiej uczynić punkt cen 
tralny dyskusji. Z togo powodu organ Prus 
Wschodnich pisze: Jeżeli Polska będzie się u- 
pierała przy swoim dawnym punkcie widzenia, 
to finalizacja konferencji nie ulega wątpliwości. 
Dziennik dodaje, że spór polsko-litewski należy 
dziś do zagadnień wielkiej polityki europej­
skiej, interesującej przedewszystkiem Niemcy i 
Rosję Sowiecką. Wilno samo przez się nie ma 
znaczenia dla Europy, ale waga sporu Dży 
w tein, że Wilno w rękach polskich daje Polsce 
dostęp do państw bałtyckich, następnie oddzie­
la Litwę, a więc i Niemcy od Rosji Sowiec­
kiej. Innemi słowy Wilno w posiadaniu Polski 
stanowi w całem znaczeniu tego słowa, polski 
korytarz. Jest to więc spór interesujący w wy- 
okim stopniu Sowiety, jak również Niemcy. 

Wołdemaras zdaje sobie doskonale z tego spra­
wę i dlatego chciał wyzyskać ten atut.

To było właśnie celem podróży litewskiego 
ministra wojny Daukantasa, który w Paryżu 
i w Londynie mówił o możliwości zawarcia so­
juszu wojskowego litewsko-sowieckiego w ra 
zie niepowodzenia konferencji królewieckiej. 
Niemcy, zawarłszy z Litwą konwencję handlo­
wą, znacznie polepszyły wzajemne stosunki obu 
krajów. Leży zatem w interesie Niemiec aby 
Litwa nie znajdowała się wciąż pod grozą gwal 
tu i siły ze strony Polski.

Oto konjunktura i wytworzona w Królew­
cu atmosfera w przededniu wszczęcia rozmów 
W sobotę spodziewana jest tylko wymiana w‘- 
zyt oficjalnych. W niedzielę sekretarze obu tle 
lęgaęsi .wejdą w kontakt, .poufały, do porzad-

Lwów serdecznie witał 
gen. Hallera.

Lwów. 3 XI (PAT.) W  związku ze zjazdem 
Hallerczyków przybył wczoraj wieczorem do 
Lwowa gen. Józef Haller. Na dworcu powitał 
generała związek Hallerczyków z orkiestrą oraz 
rzesze młodzieży akademickiej. Po powitaniu 
gen. Haller odjechał do hotelu, skąd z balkonu 
wygłosił krótkie przemówienie, dziękując za 
serdeczne przyjęcie.

Głód na Ukrainie.
. Warszawa. 3.XI. (Tel. wł.). W  październiku 

zmobilizowano na Ukrainie około 12 miljonów 
pudów zboża, co stanowi zaledwie 10% ilości 
preliminowanej. Ponieważ dla niesienia pornos 
cy głodującym okręgom Ukrainy potrzeba 
przynajmniej 40 miljonów pudów, przeto rząd 
charkowski zwrócił się do rzryiu centralnego o 
przydzielenie mu potrzebnych zapasów zboża. 
Są to niezwykłe objawy na Ukrainie, która 
za dawnych czasów należała do najżyźniej- 
szych prowincyj Rosji.

ZGON DMOCHOWSKIEGO.
Warszawa. 3 11. (PAT.) Wczoraj zmarł fcu 

śp. Jan Dmochowski, wybitny ekonomista, re­
ktor W . S. H., założyciel i wiceprezes towarzy­
stwa ekonomistów i statystyków polskich.

dnich dr. Steinhoff. Min. Zaleski i członkowie 
delegacji zamieszkali tak samo, jak w czasie po 
przedniej konferencji, w hotelu „Berliner Hof ’.

ODROCZENIE ALE NIE ZERWANIE.
Warszawa (A W). Kurjęr Warszawski'* 

omawia sprawę rokowań polsko-litewskich 
w Królewcu, które rozpoczynają się w dniu 
dzisiejszym, Przyczem w konkluzji zaznacza, 
że niema żadnych widoków aby konferencja 
królewiecka zakończyła się pomyślnie. Pod­
kreśla jednakże, że nie znaczy to aby miało na 
stąpić zerwanie układów, gdyż dopóki Litwa 
nie wystąpi z Ligi Narodów, czem jak wiado« 
mo już kilkakrotnie groził Wołdemaras, może 
nastąpić jedynie odroczenie układów i odwo­
łanie się do Ligi. Dziennik zaznacza przytem, 
że o ile Wołdemaras wykona swe ostrzeżenie 
co do wystąpienia z Ligi, t</'dno przewidzieć

PRZYJAZD MIN. ZALESKIEGO.

Królewiec 3/11. (PAT) W sobotę o godzicie 
19.40 rano przybył do Erólewca minister spraw 
zagranicznych p. August Zaleski w towarzy­
stwie reszty członków delegacji polskiej a mia 
nowicie zastępcy przewodniczącego delegacji 
naczelnika wydziału wschodniego M. S. Z Ho- 
iówki, dyr. gabinetu ministra Szumlakowsklego 
i naczelnika wydziału u-1roju międzynarodowe­
go p. Tarnowskiego. W imieniu rządu Rzeszy 
niemieckiej witał pana ministra na dworcu za­
stępca nadprdzydenta. prowincji Prus W scbo- jak potoczą się dalsze wypadki.
na»^— — — mmmmmi— — — mmmmma— w — — — aa— m m m g— b— mm

Mikołaj Mikołajswicz usuwa się z polityki.
Świat iluzji emigracji rosyjskiej.

Za wielu już pretendentów do korony carskiej.

Wiedeń. 3 11. (PAT.) Dzienniki donoszą 
z Paryża, że W . Książę Mikołaj Mikołajewicz, 
główny dowódca wojsk rosyjskich w czasie 
wojny światowej złożył przewodnictwo nad 
emigracją rosyjską i oświadczył, że nie będzie 
więcej brał udziału w ruchu anty bolszewickim.
Wedle przypuszczeń przyczyną jego ustąpie­
nia miał być fakt, że jego siostrzeniec W ielki

Książę Cyryl, który jak wiadomo już w lipcu 
1922 roku ogłosił się szefem domu Romano­
wów, tytułował się niedawno na pogrzebie ca- 
rowej-matki carem i wystąpił obecnie w szere­
gu pretendentów do korony carskiej. Mikołaj 
Mikołajewicz widzi więc, że niema widoków 
na osiągnięcie korony carskiej i z tego powo­
du usuwa sę z widowni politycznej. ,>

Arabowie mobilizuą cały świat muzułmański
p r z e c i w  i j r d o m .

O „Mur Płaczu". —  Protesty do Ligi Narodów. —  Dzień żałoby islamu.

Wiedeń, 3 XI. (PAT) Dzienniki donoszą 
z  ̂Jerozolimy, że wczoraj zakończona została 
tamże konferencja arabska, w której wzięło 
udział 400 delegatów z Palestyny, Transjorda- 
njb Syrji, oraz Republiki Jordanja. Konferen­
cja została zwołana w tym celu, aby zająć 
odpowiednie stanowisko do t. zw. sprawy 
„Muru Płaczu". Po ostrych protestach przeciw 
zagrożeniu przez żydów mahometańskiemu 
miejscu świętemu, postanowiono założyć Zwią­
zek światowy ceiem ochrony miejsc świętych, 
z uwzględnieniem L zw. „Muru Płaczu" oraz 
wysłać memorandum protestujące do Ligi Na­
rodów i wystosować apel do wszystkich wier­
nych islamu. Równocześnie postanowiono wy­

stosować protest do wszystkich Arabów, za» 
mieszkująeych Palestynę, ustanawiający dzień 
rocznicy deklaracji Balfoura za dzień żałoby.

   “ ■ ■ ■ *  ■ " • ■ 1

Emigranci w Czechach pod kontrolą.
Wiedeń. 3 11. "(PA T.) „Neues Wiener 

Abendhlatt" donosi z Pragi. Po zamachu na 
polskiego konsula generalnego Lubaczewskie- 
go zarządziły władze czeskie ostrą , kontrolę 
emigrantów, przebywających w Czechosłowa­
cji. Mają być oni na nowo zarejestrowani. Oso­
by, k'óre przyjechały z Balkanu, poddane bę­
dą ścisłej kontroli,



* r. 8. „GLOS NARODU11 z dnia 5-go listopada 1928. Nr. 302.
t----- - -----

| l o s y " !
I KLASY 18 POLSKIEJ LOTERJI PAŃSTWOWEJ 

„ j u *  k u p u ją  w szyscy  tylko w na|- 
Bl w ię k sze j, n ajstarszej i n ajszczęśli­

w szej w P olsce  k o lek tu rze .

E. UCHTENSTEIN i-S.ka
Warszawa. Centrala kolektury, elita Marszałkowska 146. 

ODDZIAŁY ZAMIEJSKIE- 
Łódź, Piotrkowska 12. Wilno. Wielka 44.
FIRMA EGZYSTUJE OD 1835 r.

Główna wygrana I Główna wygrana iw

7 5 0  tysięcy j
GGOLNA SUM A WYGRANYCH §

Zł. 26,781.600 Zł. |
Cena losów:

3 Co  d r u g i  L o s  W y g r y w a
! Uszczęśliwiliśmy już tysące rodzin. 

j§Za kopione i wygrane u nas losy wyphtii'ś<ny już klijsnlooi

8 Kilkadziesiąt miljonów złotych.
Łaskawe zlecenia prowincji załatwiamy zgo­
dnie z naszą tradycią odwrotną pocztą szybko 

H i punktualnie. Konto P. K. O. dla Warszawy 
f  9374- d la  Łodzi 64209.
2  Uwaga: Ze względu na wielki popyt, jakim 
5  cieszą się nasze szczęśliwe losy, prosimy na- 
I  szych P. T. Klijentów o spieszniejsze zama- 
B  wianie losów, gdyż uskutecznić będziem y 
a  mogli ti-lko wcześniejsze zamówienia.

Ostatnio znów padły ii nas w ielkie  w y g ra n e :
Zl. 100 tysięcy na Nr, 88858
„ 40 1vsięcy „ „ 86444
- 40 tysięcy „ „ 110793

1 tarto wieli po 15 tysięcy, po 10 tysięcy i t. d.
W łem liście_______________ przesłać*.__________

Z a m ó w i e n i e  „19“
Do najsłynniejsze! w Polsce kolektury 

E. Lichtanstein i S-ka. Warszawa, Marszałkowska 146 
Niniejszem upraszam o przystanie mi do 

1-oj kl. 17 Loterji Państwowej
____________________ całych po zł. 40.—

  potówek po zł. 20.—
____________________ ćwiartek: po zł. 10‘—

Należność wpłacę po otrzymaniu losów 
do PKO. czekiem nadesłanym przez kolekturę. 
Imię i n a z w is k o __________________________
Dokładny adres ___________________

i
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SB
B B .

p r a c o w n ia
a* &  f i  f  dla f i  ż?

Sztuki & 
Kościelnej

C d y k o n u je :

Bronzy kościelne. 
Srebra kościelne, 
Szaty liturgiczne,

oraz n ap raw y  tychże,

Obrazy i figury, 
feretrony,
Złocenia i srebrzenia
naczyń koście lnych , lich tarzy  
i t. p. ga lw an iczn ie  i ogn iow o.

fr. Kopaczyński i Ska
N r. tei. zaao. Kraków, ulica Bracka 2. N r- te i zaao.

BB-

ZAKŁAD POGRZEBOWY

AETERNITAS
Kraków, ulica Mikołajska L. 14. 1
Rok założenia 1892. Talefon 40-47.

obecnie pod nowem kierownictwem

urządza pogrzeby od najskromniejszych do naj­
wspanialszych, czyniąc dla mniej zamożnych 
ustępstwa. Udziela kredytu. Przeprowadza 
ekshumację i przewozy zwłok do wszystkich 
krajów. — Posiada na składzie w ie lk i  
w y b ó r  t r u m ie n  i w ie ń c ó w  sztucznych 

oraz metalowych. 146 I
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O B R A Z Y M Ę K I
PAŃSKIEJ

(Stacje Drogi Krzyżowej)
artystyczne reprodukcje na papierze i płótnie, a także ręcznie 

malowane.
OBRAZY do Ołtarzy ręcznie malowane. 
FIGURY, Krzyże, ampułki.
Książeczki do modlenia, r ó ż a ń c e ,  obrazki

p o l e c a

SIAN5§ŁftW R A©, MmUm, SłuwftowsKa 4. I
187

MIÓD
pszczelny —  czysty
bez domieszki, pod gwa­
rancją z  własnej najwię­
kszej w Polsce pasieki 5 
kg. Zł. 17. 10 kg. 31 Zł. 
20 kg. 60 Zł. wysyła za 
pobraniem p o c z t o w e m

Eugeniusz B ILIŃSKI
w  Z b a r a ż u .  241

z d o l n e g o  k o r e p e  
fi*  ł y t o r a ,  studenta Uni­
wersytetu, na wyjazd do 
W łocławka — poszukuje 
Gimnaz urn D ł u g o s z a .  
Zgłoszenia piśmienne z re 
ferencjami adresować: Ka­
nonicza 15, „Odrodzenie*. 
Bliższe informacje tamże 
codziennie między 8— 9 
wieczorem. 856.

Wytwórnia Wyrobów Artystycznych
z srebra i bronzu 

JÓZEF i KAZIM IERZ S0BIK 
Kraków, ul. na Gródku Nr. 2 A

W ykonuję solidnie j terminowo 
według własnych i dostarczonych 

11 151 wzorów.

Artystycznie cyzelowana: mon 
strancja, puszki, kielichy i wszel 

kia naczynia liturgiczne.

Kompletne zastawy i nakrycia sto­
łow e. — Nagrody sportowe, puhary 
wieńce i t. p. Oprawia szkła i tro­
fea łowieckie- Przyjmuję reperacje 

w zakres ten wchodzące.

IN S T R U M E N T A
M U Z Y C Z N E

data i smyczkowe eraz części 
zapasawa da tychża. —  Stara 
^rstrumanta naprawia zastrafa 
kupują lub wymiania na nawa

J .  A .  N B K I I L
Kraków, Szewska 2. 

Wszelkie] parady przy zakła­
daniu i kompletowaniu zt- 

społów orkiastralnych, 
udziela b  a z p l a t n i o .

Kursy Maturyczne i Dokształcające 
„ W I E D Z A "

Kraków , ul. Studencka 14/1. p.
Zarejestrowane przez Kuratorium Okręgi

Szkolnego Krakowskiego

reskryptem  L. 3288/27 z dnia 6. VIII. 1927. 
zatw ierdzonym  przez Ministerstwo 

W. R. i O. P.

p r z y g o t o w u j ą  d o  egzam inów  
w szystkich Istniejących typów* 

szkó l średn ich.
Kursy obejmuję:

B E Z P Ł A T N I E
mo ino otrzymać wszystko 

z Paryża. 859
Szczeg. prospekty w y­
syłam po otrzymaniu 
1 zł. (poczt, znaczka). 
Francja Paris 16. B-d 
Murat 12?. N. Schifrin.

Wytwórnia kilimów
Ireny Gutwińskiej 89

Absolwentki państw, szkoły orzec, art, ;

Kraków, ul. Karmelicka L. 50, parter.j
i

poleca kilimy oraz przyjmuie zamówienia w e - ; 
dług obranych wzorów, za gotówkę lub na raty.;

M i l  R A T Y !
NA SEZON J E S I E N N Y  I Z I M O W Y
Płaszcze damskie, Ubrania, Raglany, Palta, Smokingi, 
Bielizna, Obuwie męskie i M u n d u r k i  s z k o l n e

w wielkim wyborze po cenach konkurencyjnych polecają:
K .  J A R O S Z  i  S p ó ł k a  właść. HANUSZ i JAROSZ

Kraków Floriańska 30, róg św. Marka. Tel. 2329.

i) K urs m olurijcznu
wszystkich typów gimn.

1-roczny 2-letn

2) M a r s  n iż s z e j  s z k b ł i ;  Ś r e d n ic ;  w za
kresie 4-ch klas

3) K u r s  s e m in a r iu m  n a u c z y t i e i s h i e g a .
. 4) K u r s  s z k o ł y  h a n d l o w e j  jednoroczny | 
i i/2-reczny.

6) A n a l o g i c z n e  k u r s y  p i s e m n e  w s z e i - l
nlCfl JlJpÓW 0lm n . Uczestnicy kursów l,ch [  
otrzymują co miesiąc, oprócz całkowitego mater­
iału naukowego, t. j. skryptów, wskazówek i pro­
gramów, tem aty  z  5 -c iu  głów nych p r z e d - I  
m iotów  do o p raco w a n ia .

Na kursach „W lEO ZA" udzislaję nauki tylke m| , 
wybitniejsze siły fachtwe krakowskich zakładów śred-j 
ruch ad 5-6 gadzin dzienni*.

Wszelkie potrzebne podręczniki do dyspozycji! 
uczniów (nic.) 1

Dla wojskowych i 
opust 25%.

Wszelkich informacyj adziela się bezpłatnie.

ZAROSEKSTAŁ!
zapewniony każdemu 
uczciwemu nawet nie 
lachowemu. Prospekty 
wysyła po otrzymaniu 
1 zl. (poczt, znaczka) 
Francja, Pasis 16. B-d 
Murat 122. N. Schifrin.

RSS

N o w o ś ć  I Now ość!

Prostujcie drogę pańską
krótkie nsuki niedzielne

napisał

Ks. Dr. STANISŁAW ŻUKOWSKI
Str. 340. Cena zł. 13- —

Skład główny w księgarni Gubrynowlcza we Lwowie.
we wszystkich księgarniach.

Do nabycia

„Tematy wszystkie nowoczesne, dostosowane do potrzeb współczes­
nych. Język piękny, barw ny... umiejętne a bogate użytkowanie 

Pisma św.”  (Głos Narodu).

urzędników państwowych

ZAKŁAD WITRAIOWO-SZKLARSKI
Teodora Zajdzikowskiego ™ Ś o .
Oszklenia i witraże do kościołów od 20 zł. za 1 m. 
wykonuje się przy większych zamówieniach na raty 

Ceny 50% niższe niż wszędzie.

Małżeństwo poszukuje służącej
bezwzględnie uczciwej, spokojnej, czystej, unreiącei 
dobrze gotować. Zgłoszenia pod „zaraz" do Admi­

nistracji „Głosu Narodu".

Najnowsze materjały na

FIRANKI
poleca fabryka firanek
MICHAŁ W EITZ
Kraków, Grodzka L. 71.

obok Wawelu (końcowy 
sklej).

1 E B

30 S

fm

I
I

l e \
"J•amerykańskie 

biu row e
najtaniej, 

najsolidniej 
u firmy :

JERBY
K ra k ó w ,

Floriańska 28.

f
i

W szystkie artykuły w chodzące w  zakres 
handlu s p o i y  w czo  - h o  r s e n n e  g o ,

win, wódek i delikatesów
• ' poleca po przystępnych cenach = = = = =

Kazimierz BARTOSZEWSKI
Kraków, ul. Flor.jańska L. 49. 267

Codziennie świeżo palone kawy.

fSKS- mOIAŁ SŁOMIANY
l i r a h ó w  —  S t a w fó o w s h a  2 4  —  Dom ks,^zy Emerytów

Wszelkie przybory szkolne,
Papiery listowe

Poóztówki artystyczne 

A L B U M Y
na pocztówki i fotografje

R A M K I

l u s t r a

S Z A C H Y
S Z A C H O W N I C E

D O M IN A
K A R T Y  DO G R Y

Wyroby skórkowe
zakłada w ychow aw czego

w  Miejscu Piastowem.

W ykonuje:

3 I LETY  WIZYTOWE
Uwiadomienia ślubne.

— CS 
* to 3

Istnieje przeszło 10® łat!
Odznaczona 15-tu prem jam i, 2-ma nagrodam i państw ow ym i, 9-m o złotym i medalami.

G R A N D  P R  I X ,  Rzym  1 9 2 6 .
Złoty m edal G niezno 1 9 2 5 , Z loty  m edal Rzym  1 9 2 6 ,

Złoty m edal M inisterstw a P rzem yślu  i H andlu C zęstochow a 1 9 2 6 .

O D L E W N I A

DZWONOW
w  B ia łe j  Małopolska

Poleca dzwony w dowolnych 
wielkościach i tonach o nie­
doścignionej jakości mater- 
jału, czystości głosu tak ze­
społów jak i pojedyńczych 

azwonaw. 
odlewa Zb3peły harmonijna 
i dostraja nowe dzwony pod 
gwarancją czystej harmonji 

do już istniejących. 

Przelewa pęknięte, przemon- 
tewuje stare systemy na newe.

Warunki solaty doaodraa
i
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